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Koska kommnistow W DZENAN. 


Komitet wykonawczy czeskiej 

istycznej wezwał wobotników w organie 
artyjnym „Rude Pravo“ z dnia 16 b. m. do 
porzucenia strajku w ciąga dnia. 
` To samo znabili komuniści niemieccy © 
dzień wcześniej, , 

Strajk powszechny, wywołany przez ko- 
istów, skończył się kłęską zupełną, Strajk 


i objął jedynie cząstkę nobotników. Ale i 
am, gdzie wybuchł, nie dał żadnych wyników. 
iema mowy, aby rząd i burżuazja poszły na 

iekolwiek ustępstwa wobec panicztego Wy- 
wania się komunistów z nieudalej akcji. 


presje w stosunku do komunistów, a ogół ro- 
otniczy skupić musi siły, by represje te nie 
„rzybrały charakteru masowego. 
Przegrana ofensywa z konieczności pro- 
wadzi do defensywy. 
` postępowanie komunistów w Czechach 
est tak typowym. przykładem niepoczyłalnej i 
zkodliwej polityki komunistycznej, że warto 
mu w interesie proletarjatu wszystkich krajów 
„oświęcić kilka słów, zwłaszcza, że polityka 
jest międzynarodową polityką komunistów 
Ñ to, oo wczoraj było w Ozechach, może jutro 
powtórzyć się w każdym innym kraju, 

- 0 cóż szło w wypadkach ostatnich w Oze 
ghach? 7 
p Komumiści nie chcieli zwrócić dobrowol- 

jie obsadzonego przez nich .„Domu Ludowe- 
go”, należącego poprzednio do partji acejali- 

nej, 

` Mniejsza o to, czy komuniści użyłi Domu 
Ludowego, jako pretekstu do większej akcji 
rewolucyjnej, czy nie. Ale taktem jest, że wal- 
kę podjęli nie przeciwko rządowi i klasom pa- 
nującym, lecz przeciwko socjalnej demokracji, 
t i. partji robotniczej. 

"Bez względu na to, czy socjaliści mieli ra- 
cję w zatargu z komunistami, czy nfe — dopro- 
wadzenie do strajku powszechnego przeciwko 
socjalistom siłą rzeczy musiało osłabić ruch ro- 
botniczy, a wzmocnić klasy posiadające. 

Tak się też stało. Przytem należy zwrócić 
uwagę na to, że socjaliści razem z komunista- 
mi stanowią w Ozethach mniejszość ludności, 

e wśród uświadomionych klasowo robotni- 
tów socjaliści są bezwzględnie w większości. 
odjęcie więc walki przez komunistów prze- 
eiwko wszystkim, a w pierwszym ' rzędzie 
nrzeciwko znacznej większości robotników by- 
ze strony komunistów nietyle przejawem 
odwagi, ile dowodem utraty głowy, lub całko- 
wicie nieodpowiedzialnej „donkiszoterji poli- 


cznej. 

s aiia nie mogli nie wiedzieć że ak- 
ich woboc układu sił społecznych egóry 
skazana na niepowodzenie, jeśli nie na 

lęskę zupełną. A mino to doprowadzili do 
próby sil$ rozpętał burzę walki, byle rato- 
ać trazes „rewolucyjny“, byle choć przez czas 
krótki pokołysać robotników w krwawej atmo- 
gferze walki beznadziejnej. 

| A dalej. Gdybyż komuniści przynajmniej 

przygotowali się do walki, którą przecież za” 

powiadali zgóry i przed którą przestrzegali 

r ich, Ale nie. Robotnicy, których wzy 

a zali do walki i z socjalistami i z rządem, byli 

ezbronni, podczas gdy policja 1 wojsko były 
czywiście doskonale uzbrojone i łatwo dały 
obie radę z bezbronną masą. 

| Akcja komunistów, której nie przyświe- 

bie haslo wspólne całemu  proletarjałowi 

Qzech, lew która przeciwnie miała na eelu 

fozbicie ruchu rokotniezego, musiała na ea- 

Mym wstępie zawięść. 


edł do skutku tylko w niektórych punk- 


ociwnie: wszędzie zaczynają się grożyć re-; 


nie czemś przypadkowem, lecz 
programem działalności komunistów. Albo- 


Tak się też stało, Ale komuniści, aamiast 
zlikwidować czemprądzej chybione przedsię | 
wzięcie, postanowili rozszeszyć podłoże walki. i 
Rzuoili hasło obsadzenia iabcyk, 

Caia dotychczasowa praktyka pośpieszne 
go, nieobmyślonego zgóry i bez planu pros- 
prowadzonego obsadzania przez robotników | 
labryk, wykazała, że skutki takiego pośpiechu | 
sĄ tylko ujemne, że z socjalizacją praktyka ta 
ka nie ma nic wspólnego, że roboinikom w 
każdym razie żadnej korzyści nie przynosi. 

Dowiodia tego jaskrawo Rosja sowieska, 
a zwłaszczą świeżej jeszcze daty wypadki we 
Włoszech, gdzie robotnikom bea trudu udało 
się opanować fabryki, a mimo to nie doszło 
ani do rewolucji politycznej, ami do przewrotu 
społecznego, pouczają dobitnie, ża przejście z 
ustroju kapitalistycznogo do socjalistycznego 
nie da się wykonać na drodze tego rodzaju 
wywiaszczanią warsztatów pracy, 

A cóż dopiero mówić o takiem obsadzaniu 


fabryk, jakie odbyło się w Czechach! Rozkaz 
komunistów mia? jedynie na celu uratowanie 


ich opinii. Sami nie wierzyli, aby dał jakie- 


kolwiek dodatnie wyniki. Bez jednolitego kie- 


rownictwa, bez uwzględnienia odrębności po 
szczególnych fabryk i pracujących w mich ro- 
botników cały ruch rozproszył się ua drobne 
ogniska walki, działające w rozsypce, idące lu- 
zem. Policja bez trudu złamała opór grup po- 
wstańczych, a tam, gdzie opór był silniejszy, 
aliary po stronie robotników były też cięższe. 

Dopiero, gdy zauważono, że klęska może 
przejść w katastrolę zupełną, komuńiści zatrą- 
bili na odwrót. Awantura komunistyczna ko- 


gztowała robotników kilkunastu zabitych i kil 


kudziesięciu rannych. 
Oto jak się skończyła jedna z licznych 
zbrodniczych akcji komunisiycznych, będących 
systemem i 


wiem rozkaz z Moskwy głosi, iż majniebez- 
pieczniejszym wrogiem  proletarjatu jest nie 
kapitalizm, lecz „zdrajcy“ socjalistyczni, przy- 
czem, „zdrajcami”* są wszyscy ci, co mają od- 
wagę powątpiewać o świętości wiary komuni- 
stycznej. 

Zamiast tedy skupienia wszystkich sit rọ- 
botniczych dla walki z kapitałem, zamiast two- 
rzenia i wzmacniania organizacji robotn 
jako szerokiego podłoża mowoczesnych walk 
klasowych — komuniści rozbijaią organizacje 
robotnicze, szczują jednych przeciwko drugim, 
a przez to samo działają na rękę burżuazji, 
czyli prowadzą politykę wręcz kontnrewolucyj- 


ną. 

I żadne wykręty, żadne frazesy „rewolu- 
cyjne“, żadne wyklinania socjalistów nie zmie- 
nią istotnej roli komunistów, nie zmyją piętna 
hańby, jaką jest polityka rozbijania ruchu ro- 
botniczego. 

I w Czechach komuniści po klęsce starają 
się zwalić calą winę na „zdrajców* socjali- 
stycznych. Jakgdyby socjaliści mieli obowią: 
zek popierać ruch, skierowany przeciwko nim 
samym! Jakgdyby komuniści nie wiedzieli, że 
socjaliści nie mogą popierać ich akcji, a mimo 
to liczyli ną „zdrajców“, jako Bojuszników! 

Niewiadomo, co więcej podziwiać: naiw- 
ność, głupotę, przewrotność, czy tchórzostwo! 

Ostatnie „występy“ komunistów w 
chach powinny być dla robotników 
świata przesirogą i ostrzeżeniem, do czego 
zdolni są zawodowi rozbiiaczę ruchu robotni- 
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„Nieniecko-neradowe" rządy w Gdatstn 


(Korespondencja własna). 


Hatatystyemy charakter „aiemiecko-naro- | konują w ten sposób, że nawet najsilniejsze opa- 
dowego* senatu gdańskiego daje się już po kowanie ulegnie rozbiciu — nie mówiąc już o 
ważnie odczuwać. Z całą stanowczością twier-| wstrząśnieniu i uszkodzeniu samego przedmiotu. “ 
dzić można, że postawił ecbie za cel rugowa- Wiązki np, karabinów rzuca się siłą na linę, 
nie elementu polskiego a Gdańska. podczas wyciągania wiązka taka uderzy kilka ra- 

Przy pomocy urzędów mieszkaniowych | Zy `O ścianę pięter okrętu, a reszty uszkodzenia 
nie dopuszcza Polaków do osiedlania się w| dopełnią robotnicy w magazynie, którzy zamiast 
Gdańsku, a co aajhaniebniejsze, zmusza tu od| Fiejmować lekko z taczek i układać, urzucają 
dawien dawua zamieszkałych Polaków —| Wszystko gwałtownie przez podniesienie dyszla. 
rdzennych Gdańszczan — do opuszczenia mia: ; Temu samemu obrotowi ulegają wszystkie wy- 
sia. Z przedmieścia gdańskiego Wrzeszcza łelowywane przedmioty, Kiedy zwróciłem uwa- 
(Langłuhr) np. wyuieało się z powodu szykanj 8% kontrolerom ażeby uważali na sposób ładowa- 
niemieckich w ostatnich czasach już trzydzie- | <a i wyledowania, odrzekł, że są bezsilni we 
ści kilka rodzin polskich, a kilkadziesiąt jesz- tym względzie, gdyż każda uwaga z ich strony 
cze ma zamiar uczynić to samo; tak samo za- po SENER RR narazić ich na napad 
Seri e Senaż w stosuuku do instytucji st © zk. boy” awiaoiiina "m GAR. 

W tydzień zaledwie po ukonstytuowaniu| el osobie, Znajdując mw ua MDA 
się i ujęciu steru rządów, prawie wszystkie in- piętrże okrętu „Warszawa”, byłem świadkiem 
stytucje polskie otrzymały nakazy opuszczenia = „pasaż Ten i wiązki araea spar 
w. m. Gdańska. A więc dyrektor poczt i tele- ya wysik ts mapia eeeh ja sing 
grafów na Pomorze, otrzymał polecenie opu- |j z AZ ania KESS ja Aip p Z 
szczenia swoich biur likwidacyjnych przy głów- siodeł. Miórab Pama rz kz Ag m 
nym urzędzie pocztowym w Gdańsku, dalej z lin eiaa windowania. zawołałem „herun- 
dyrektorowi kolei pomorskich poletono toż| ta wyraz ‘ten R desa: AA N 
samo. Generalnemu komisarzowi Rzeczypospo- aeie ików gta zad » SBa hier ist 
litej Polskiej polecono opróżnienie koszar WÍ Dant ig, nicht Polan, da bat ar ulckie = * 
Nowym Porcie (Neufabrwasser), wyzuaczo”|  odwiedzione ręce z hakami byty od sag = 
nych przez aljantów dla żołnierzy konwojują- 


na moje ostrzeżenie. Po raraportowaniu ' tego 
cych transporty polskie. Fragment OdnOoŚnEgO | zajęcja kierownikowi w porcie kpt. Dyrnie, do- 
pisma do Generalnego Komisarza Rzeczypo- 


KSM wo aE n 5 wiedziałem się, że nie miałem prawa do robie- 
spolitej Polskiej brzmi: „.. przeto nie jesteśmy | nią jakichkolwiek uwag robotnikom. Uprawnie 
w możności pozwolić na dalsze pozostawanie 


i do głosu milczą — en z nich 
Polskiej Komendy Transportowej w obwodzie eaer S jest e 
w. m. Gdańska i prosimy uprzejmie o apróž-} mi — kontroler zaś milczy ze strachu, a z towar 
nienie koszar w przeciągu 2-ch tygodni. Co się| gy polskiego zostają gruchoty. 
tyczy środków bezpieczeństwa — o ile potrze (podpisy, 
kę ich wogóle istnieje — bierzemy je na sie Nie wiemy, jakie instrukcje od Rządu pol- 
bie..." AE | skiego w sprawie polityki gdańskiej otrzymał 
Z treści pisma Senaiu gdańskiego można dossłekiy praim Rzeczypospolitej Pol- 
dokładnie przewidzieć jego przyszły program jskiej p. Biesiadecki, widząc jednak co się dzie- 
jęk ść : je, musimy zwrócić uwagę, że instytucjom pol- 
. Wladze gdańskie rządzą się byłą własno- jakim w Gdańsku i tutejszemu żywiołowi pok 
ścią niemiecką wedle wiąsmego uznania, nie j|skiemu wogóle zagraża poważne miebezpie 
czekając nawet ua Komisję Międzynarodową. | ezeństwo. Wśród miejscowej ludności polskiej 
Niedawno postanowił Senat zająć budynek |pgnnje przekonanie, że Rząd warszawski obo- 
rzędowy, na jednem z posiedzeń uchwalono | gracji żywiołu polskiego z terytorjum w. m. 
kredyt 300 tys. mk. na adopiację i już przy” | Gdańska, 
stępują do robót, ażeby stworzyć prejudykał W obecnem położeniu musimy stanąć © 
dla Komisji Rogdzielczej i praes to amusić ją | tyarcie do walki o nasze prawa, w przeciwnym 
do otrzymania tego budynku. bowiem razie grozi nam kompletna klęska. 
Przy tej sposobności warto auaznaczyć, żej 
oni Ambasadorów zezwoliła władzom gdań- | vammanen WARECKA 
skim tylko na administrowanie temi budynka- ier Poranny“ w uwagach z powodu 
mi (Verwaltungsrecht), co nie jest równoznacz- He ri Y aalt abi AGA s tow. 
ne z prawem dysponowania (Verfligungsrecht). Daszyńskiego pisze: „Należy mieć nadzieję, 
Jak wygląda to bezpieczeństwo przy trans- |żę list prezydenta Witosa... wywrze należyte 
portowaniu towarów zagranicznych do Polski, | wrażenie i osiągnie pożądany skutek, wpływa- 
o którem senat zapewnia, niech zilustruje TA" | jąc na zmianę decyzji stronnictwa, którego mę- 
port jednego z oficerów zajętych przy wyłado- | żem zaułania w rządzie jest p. Daszyński”. 
wywaniu transportów zagranicznych dla Pol- Dziwne zaprawdę pojęcie musi mieć 
ski do Przedstawicielętwa Wojskowego w] „Kurjer Poranny“ o P. P. S., jeżeli przypusz- 
Gdańsku. cza, że list p. Witosa może wpłynąć na zmia” 
Raport ów, który zupełnie przypadkowo |nę decyzji stronnictwa, powziętej po dojrza- 
dostał się do rąk naszych, przytaczamy w e2- |łym namyśle i wszechstronnem rozważeniu sy- 
łości: tuacji politycznej! Cóż nowego daje list p. 
„Pełniąc stażbę w porcie jako oficer odbior- | Witosa? Nic zgoła! Że położenie kraju jest 
czy materjału tabonowego transportów zagranicz. | bardzo ciężkie —o tem wiemy aż nadto do- 
nych, zauważyłem, że znaczna część przedmiotów „brze. Ale przecież na skonstruowaniu tego 
uzbrojenia i innego ekwipunku wojskowego ule | faktu i na moral'zowaniu z tego powodu nie 
ga częściowemu lub zupełnemu uazkodzeniu i | może zasadzać się polityka rządowa! To nie 
zniszczeniu, Przyczyna tego uszkodzenia leży po | jest program, to nie nie mówi o działalności 
stronie robolników, którzy czy te przez lekko- | rządu! List p. Witosa jest pięknie napisany 
myślność, czy też przez złośliwość lub nawet ten- | — ani słowa. Ale dość mamy pięknych słów. 
dęneyjnie npaeę swo DMI MAieyrTaniu wy- |Trzaba sprawę postawić jasae. Stronnictwo 


J 


socjalistyezne może, przy zabezpieczeniu sobie 

„dostatecznego wply wu, brać udział w Rządzie 

dla popierania rozwoju demokratycznego į re- 

JE form spolecznych. Ale warunków tych niema 

w Rządzie obecnymi Masła „zgodnego wspól- 

dzialan a“ , „łagodzenia różnie Apolecznych i 

politycznych* brzmią fałszywie, gdy, reakcja 

się panoszy, gdy wyzyskuje wszelką słąbość, 

wszelką ustępiiwość, wszelką politykę „łago- 

i dzenia“ dla umacniania się i coraz gorszego 
sabagniama naszego życia publicznego. 
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J - Chlaśnięcia. 
BA „Srebrna bajka, 


(Coś jakby srebrny sen chlaśnięciarza = 
„Salomei*), 


«Na ławce, skrzącej w slońcu ie my dć 
Sedzę w zachwycie, urzeczony 

$ Ogrodu tą „Szeherezadzią" 

X Baśnią.. Foniauę, jej trytony, 

I wszystkie wokół śniące drzewa, 

Jak w srebrnych sztolniach snu — Olkusza, 
| Okryła szadzi przyodziewa... 
| Aż „rozsrebrniła” mi się duszat.. 


j 
Błyszczą srebrzystej szadzi puchy, 
Na gęstwie drzew znieruchomiałej, 
Jakby szał kw einej zawieruchy 

-~ Wiśniowej — siężał w obłok biały... 
Jakgdyby w grudniu przyszła wiosna, 
Lecz jakaś z Bajki, jakaś inna, 
"W czar Srebrny stęgla 1) „Cud- Korynna“ 3), 
Co tylko srebrem śnią jej krosnal.. ~ 


«Sni Saski ogród, jak zaklęty, 
Olkuski jakiś sezam biały.. 
Zmien a go w srebrne dyjamenty, 
W. lazur kopały nieb zlodniałej 
'Wprawiony, polski bóg-Lets) zloty, 
Co ciska św'alło Bajki blade 

W ten sen marzenia i martwoty, 
Ach, srebrną czyniąc zeń balladęt... 


inst, zł 


„Jak srebrna Z my snów koronka, 
Śniącej drzew gęsiwy oblok bialy 
 Jakgdyby w blady lazur wsiąka. 

- Podobny spom, co się rozwialy fe. 
Aja na ławce, srebrnej szadzią, 

- Jak jakiś żywy posag z ludu, 

" Patrzę w tę srebrną Baśń ogrodu, 
żę ieerję tę „szeherezadz.ą”1., 


Wacław Wolski, 


e Ta 
747 3) Zam. stężała, 


Bożic 
4 <- 9%) Poetyczna Sybilla, bohaterka powieści pani 
ky) de S'a51. 

o: i 3) Uosobienie sońea w mitologji słowiańskiej. 
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(Dokończenie). 


Kg AD pobieżuie drugi tomik Kazi- 
mierza Wierzyńsk ego *), powieaziałem sobie: 
 „Zzaówu to samo” i bylem bardzo zadowolony 
|, m króikiej i węziowaiej odpowiedzi: Sprawdzi- 
Jem jednak wrażenie drugi raz i trzeci i — 
len młody poela siał się dla ma-e zagadnie- 
niem. 

To jest „to samo“ ale coraz bardziej filu- 
kernio to samo i coraz giębiej, coraz bardziej 

zagadkowe „to samo". 

'Nie zdarza się zbyt często znaleźć nastę: 

pujące wyznania: 


i baka do mnię ręce, chodź za mną lub 
prowadź! 
| Albo: 


Wyprowadzi tem się ze siebie ! 
Mieszkam za darmo w każdym z was, 

A („Filozofa“) 
Najdrożsi moi! Wszystko jedno: 

- Głupio, czy mądrze, ja czy wy. 

a („Wszystko jedno) 

|, Zwłaszcza zaś kiedy wpadłem na wiersz 

"p. t „Przyjaciolom”, postanowiłem wyrok 

„anowu to samo“ odesłać do sądu apelacyj- 


0. 
o. Treść tego wiersza jest śladem nieporozn- 
y jaena pomiędzy poelą a pizyjawólmi, — Cze- 
o oni chcą od niego, gdy jemu idzie tylko a 
ło, „by się czemprędzej opalić na słońcu". 
_ Wiersze pisze „pokryjomu*. Symbole? Pro- 
| blematy? — To tak brzmi straszliwię. „Ja bez 
= symbolu i calkiem poprostu, jestem codzien- 
| my czlowiek“. Wy pow.adacie, że poeta ma 
być iaki, ma pisać lak, owak, zgłębiać to i tam- 
- to. Być może. Ale „czego chce ie odemnie w 
końcu". „Naprawdę nie jestem żaduym poe- 
ih > i nie mnie to nie ob hodzi*, 
EH On „pisalby tylko o wschodach i zacho- 
dach” „ „Wiersze banalne j stare, jak świat”, 
EC się nauczyć rozumu „Serc oklepa- 
i starych jak świat”. Gadaicie sobie, eo 
chcecie, ja jestem zresztą „małym poetą“ i 
- chciałbym tylko powiedzieć jak najprościej, że 
nie „umiem poradzić miej wielkiej miłości”, 
naczej nie umiem, nie chcę i — Idźcie sobie 
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Nie jest tajemnicą, że wielu posiów ze 
stronnićiw prawscowych pobiera znaczne sub- 
sydja od instytucji przemys lowych i banko- 
wych, aby bronić w Sejnrie interesów tych mo- 
codawców. Znam pewnego posła, który jako 
ma.zelny kierownik pewtiego zrzeszenia zawo- 
dowego pobiera 800.000 mik. rocznie a będąc 
zarazem członkiem rad nadzorczych w kilkuna- 
siu towarzystwach akcyjnych otrzymuje z tego 
śródla przynajmn.ej drugie 300.009 mk. 

Inny poseł z tegoż sironiietwa, obok kilku 
mandaiów boiorowych, piastuje również sze 
reg urzędów — syuekur — w różnych iustytu- 
cjach, akcyjnych właśnie dlatego, że jesi po- 
słem, aby w komisjach i z trybuny sejmowej 
kruszyć kopje za wielki kapitał, 

Malopolska liczy także sporo posłów, za- 
interesowanych w insiylucjach akcyjnych o 
czem łatwo się przekonać ze spisu dostojników 
tych towarzystw, ogłaszanego od czasu do cza- 
su w gazetach. Wprawdzie zwolennicy koja- 
rzenia mandatu poselskiego z suto oplacae- 
ini urzędami w spółkach akcyjnych, wysuwają 
argumenty, że w parlamencie potrzebni są rze- 
czyznawty z wszystkich galęzi życia i że zatem 
potrzebni są bankierzy, kupcy, inżynierowie 
it. p. Na to się zgodzić można wszakże z za- 
strzeżeniem, iż posłowie ci nie powinni być 
wynagradzani tylko za obronę interesów, któ- 
rych są rzecznikami. Obniża to godność Sej- 
mu w daleko większym stopniu, niż „obstruk- 
cja“ nie dopuszczająca do uchwalenia kilkoma 
głosami Seńatu, będącego wszędzie najzacięt- 
szym wrcg em posiępu j wyswobodzenią klas 
pracujących z pod jarzma kapitalistycznego. 
Prowadzi to do wniosku, że obecność ta- 
kilh posłów, specjalnie opłacanych przez ka- 
pital, nietylko nie jest pożądana, ale po'zyty- 
wana być musi za nader szkodliwą. Dla tego 
w konstytuej' zamieszczony być powinien arty- 
kuł, głoszący, iż poseł nie może być członkiem 
Zarządu lub Rady nadzorczej towarzystwa ak- 
cyjnego lub podobnego kapiialistycznego zrze- 
szenia. Liczba specjalnie płalnych posłów 
wówczas zmaleję. 

M. Orawski, 


R POW DE e 


Bieda żoliergta, 


Otrzymaliśmy list następujący: 
(„W jeduem z pism warszawskich pojawi 
się artykul o grożącem miebezpieczeństwie agi- 
tacji boiszewickiej w szeregach naszej armji i 0 
przedsięwzięciu komeconych środków przeciw- 
ko temu‘, 

„Jedem z bogatych powiatów województwa 
warszawskiego z.oży! na gwiazdkę dla żolnie- 
rza polskiego.. pól puda mąki i 850 mkp,* 


2% griómią TUZU r. 


Żołnierz nasz walczący, gdy tego było por 
trzeba, przeciwko najazdowi, utczymał swym 
ze wspólu- 
działem i pomocą społeczeństwa. Spoleczeń- 


wysiłkiem niezależność Ojczyzny, 


stwo uspokojone zapomaiało o swym żołnierzu, 
dbając tylko o swe sprawy osobiste i interesy. 


Armja nasza potrzebuje niezbędnej reorganiza- 


cji i ufundowania trwałych podsiaw jej istnie- 
nia, do czego potrzeba siły, nietylko moralnej, 
lecz i fizycznej. Aby być silnym, trzeba się ud- 
powiednio odżywiać. Cóż widzimy w wojsku? 
Żołnierze we wszystkich oddziałach częstokroć 
po kilka dni oczekują na otrzymanie swych 
500 gr. chleba. Tiuszczów od dłuższego Czasu 
intendentury nie posiadają, każąc go zakupy” 
wać oddziałom, lecz paskarz - wytwórca, pa” 
skarz - dostawca — żądają sum, które wojsko” 
wość nie jest w stanie płacić, Wynika stąd, iż 
żołnierz nie posiada najniezbędniejszych a!- 
tykułów żywnościowych, które zastępowane 
są ziemniakami. 

Ubranie żołnierza, jak to wszyscy widzą, 
nie żołnierza, spacerującego po ulicach War: 
szawy — lecz żolnierza stojącego na warcie 1 
noszącego karabin w ręku. — jest w stame 
najgorszym. Inienderziura dostarcza ubrań pa- 
pierowych, bo to niby taniej kosztuje, W u- 
braniu tem żołnierz chodzi zaledwie kilka dm, 
następnie świeci gołem ciałem. Obuwie ai 
bigne przez dostawców ze skóry z nej jorszegu 
gatunku, byle wilgoć — już się rozłazi. Lecz 
sukna wojskowego koloru, dobrego, mocnego, 
w każdym magazynie znaleźć można w żąda- 
nej ilości, co trzecia paniusia chodzi w palcie 
z materjału wojskowego, lecz żołnierz może 
świecić kolanami — bo jest żołnierzem i musi 
milczeć. Bardzo wielu stać na eleganckie trze- 
wiki, tylko dla żołnierza trudno jest zrobić 
mome trzewiki, aby nie wybijał w takt mar- 
sza nagiemi stopami lub tekturowemi podesz- 
wami. Czy Polska żołnierzowi za jego trud nie 
może dać dobrego ubrania i obuwia? 

Sejm nasz, ten Sejm, składający się prze- 
ważnie z bogatych chłopów i ziemian, niech 
nie debatuje nad komtragitacją , w szeregach, 
lecz niech wpłynie na władze, aby ubrała i na- 
karmiła żołnierza. 

Żołnierz, posiadający ubranie, obuwie i 
coś do żołądka — nie będzie podatny na żad- | 
ną agitację bolszewicką. j 

Oficer. 


Rony dar gwiardiawy. 


Szanowny Redaktorze! 
Funkejouarjusze policji. pańsıwowej służ- 
by wewnęirznej i zewnęirznej, niniejszem mä- 
ją zaszozyt podać do wiadomości, prosząc o ta- 
skawą wzmiankę- ua łamach pisma, że z okazji 
świąt Bożego Nrodzenua, zostałą im przyznana 


gratytikacja w sumie 213 marek, wyraźnie! 


dwieście wsynaścię marek. 


do kaduka? On tu ma do ogłoszenia zresztą | „wiecznego mórz sumienia“, 


jeszcze jedno; „niech będzie pochwalony“: 
Niech pójdzie między nami z ust do ust 
nowina 
Że już się zrozumieli i już się zaczyna, 
Że w drzwiach wspólnego domu pod 
gwiazdami czeka 
Gospodarz czarnoziemu, człowiek na 
człowieka, 


Tak jest. Trzeba sobie powiedzieć, że 
Wierzyński jest absalutn'e inny, swój, że jest 
jak wiatr porywający, lekki, swobodny i od 
wszelkich poglądów, szkół a nawet od siebie 
niezależny. Jest on zaiste wróblem ćwierka- 
jącym na dachu. Świat budzi w nim taką 
ekstazę radości, że w każdym niemal wierszu 
dźwięczy ćwirk!i ćwirk! a poprzez strofy szu- 
mi wiatr, braciszek jego, i ponosi go orkanem 
entuzjazmu. On śpiewa, jak wróbel, „prymi- 
tywne'* „kantyczki* o radości, o cudzie życia. 


Na milość boską pairzcie, co się tu też 
dzieje! 
Powietrze gra na skrzypca”h, świat jest 
pełny nieba, 
Po mocach skads ciepłemi nareyzamı wieje, 
A już kwitnę, kwitnę — co więcej potrzeba? 


` Wprawdzie nieraz udaję się temu lub o 
wemu narzuc:ć wróblowi podejrzenie, kwaśne 
i gorzkie, jak filozofja kawiarniana, że on nie 
jest ptakiem lez strasznie patetycznym 
„śmłósznyńn pasażerem po ironii losu“, lecz 
siary wróbel, fiłut, udaje tylko z grzeczności, że 
wierzy w ten banialuki. Us adłszy bowiem na 
dachu, skąd widać orne pola, woła:—My som 
wróbel stary-cwaniak! „My z każdym krokiem 
wciąż glębiej wrastamy do ziemi“, Nie zwio- 
dą go “artio fanfary. Jeśli wam się wy- 


Siąd ta, praw.ę zawsze, czystość i prosto- 
ta, (czarujący „Chrystus i dziewewyuka' ') ce 
dzienność naturalńa przesycona w każdym 
zźwiocię euluzjazimem, kióry w sobie samym 
znajduje potwierdzewe życia... 

Zdarzają się jednakże w poezjąch Wie- 
rzyńskiego także pewne konwencjonalne już 
nuty najmłodszej poezji, Każdy praw: poeta 
młody wpada dzisiaj na widok lokomotywy, 
tramwaju, dworca: kolejowego w bakchy czny 
szał. Wierzyński temu końwenanszowi sklada 
też parę wierszy. W kilku innych marzy zuo- 
wu, jak nakazuje niepisaną l'art poeńque XX 


wieku o podróżach i — co trąci już wprost 


mieszczańską estetyką — o rajęrach, winach, 
kosztownych willach i kosztownych kobiet- 
kach, co kiepsko) rymuje się z norwidowskiem' 
pragnieniem „Ażeby ideał sięgnął bruku" 
(wysilione „Hero:ca*). Lecz są to rzeczy przy- 
padkowe. 

Wierzyński jest poetą słońca, wiary i wol- 
ności, bezwiednym tłumaczem uczuć narodu 


|zwolna zaczynającego oddychać pełną. piersią 
po wiekowem nieszczęściu, które pętało swo- 


bodny rozrost naszej psychiki. 

Tej czystości tonu, swobody wewnętrznej, 
długoby szukać wśród innych pisarzy młod- 
szych i starszych. Wcale np. niema jej w 
„Perłach i Wieprzach* K. Makuszyńskiego, 
które wyszły właśnie w czwartem już wyda- 
niu **), Opowiadania Makuszyńskiego są bar- 
dzo populame, są rozchwytywane. Popular- 
ność ich porhodzi zapewne z łatwość! i zama- 
szystości stylu Makuszyńskiego,z wWścieklego ja- 
kiegoś humoru, którym niekiedy wybucha i — 
z tego ziarenka pieprzyku, jakim zaprawia swe 
gawędy feljeionowe, Piz, glada się czytelnik 
tym „wieprzom i perłom* w chwilach wytch- 
nienia ze złośliwą sutystakcją, ale zamknąw- 


daje, że ta jego wesołość jest podejrzł wa, je- szy książkę prędko o diej zapomina. Żadna 
gli by ktoś wątpił w to, że można, mając w pa- postać, żadna sprawą nie wryje się w pa: 
mięci straszliwości wojny i okrutne dzieje doli | m. ęć, żadną „perła* nie zwiększy skarbu 
ludzkiej śpiewać hymn radości, to mu poeta | serdecznego. Makuszyński, jakby sam lekce- 
napomkni e w zapytaniu: „czy ludzie mów'ą ważył swą twórczość, czasem westchnie żałoś- 
swe pacierze, cży modli się sam Bóg?“, że nie | nie i pędzi dalej na rozpętatej wichurze swych 
jajne mu są najbardziej zawiłe zagadki, Wie | słów, kontrastów j łamańców. „Rozpisał się“ 
o nich i kiedyś rozwiąże je sobie. Lecz głę” |; nie chce, a może już nie potrafi się zatrzy- 
boki, niezależny odeń instynkt, każe mu| mać. Strzela więc z bata — i hajda dalej! Ta 
wśród chóru żałosnych jęczenników świadczyć, 

że to życie posiada wieczyste znaczenie i nie} 7 7,, ,... 

zgłębioną wartość. Światłość promieniejąca Z! age, ooo i Wiepre. Wyd. 


*) „Wróble ua dachu”, Tem, Wyd, Ignis, 1921, |POczji Wierzyńskiego sączy się bowiem z, blioteka Polska", 


Jr. 888 


i Ponieważ gratyfikacja taka, fak można 


wnioskować z w ysokości sumy, ma charakte > 
tylko naigrawania się, nikt z iunzcjonarju” ' 
szów o zdrowych zmyslach takowej nie przyjąć 


Nawet w czasach carskich, mieżycziiwe 
władza rosyjska udzielała gratyfikcji przede 
świątecznej, obecnie jodnak, skoro tysiące ma* 
rek stanowi przypuszczałnie dwa ruble, wia 
dza naigrawa się tylko, udzielając gratyfikacji, 
za którą można sobie nabyć pół kwarty pestek 
baniowych. 

Funkcjonarjusze polieji państwowej, 

Warszawa, d. 47 grudnia 1920 m 


| żetoonaścj ja 


Gwiazdka urzędników państwowych, A; 

Duia 9 b, m. Zarząd Stowamyszenie k 
ków pāúslwowych ziożyl Piesydestowi Ministrów | 
meniorjał, stwierdzający kawieczność podniesienia ` 
od 1 grudnia muożnika drożyżuianego do 400 i wys 
płacenia zapomogi w wysokości miesięcznej pocą) 
Prezydent Ministrów, uzmając s'uszność żądań m; 
fzędników, obiecał żądania ich poprzeć przych 
na posiedzeniu Rady Miaistrów, 

I cóż się siało? 16 b, m. Rada Ministrów w 
chwala podnieść od grudnia mnożnik do 300, To 
wszystko. To jedna piąta część tego. co powinni byik ; 
dostać urzędnicy, Cyirowo przedstawia się to w spo i 
sób następujący: | 

IV kat, V — 2860, 

VIL — 2080, VIIL — 1820, IX — 1575, X —1280, 
XI — 1020, XII — 0, n 

Mający rodzinę, otrzymują o 400 — do 1000 mit 
więcej, 

A zatem urzędnik XI kategorji otrzymał akurat <a 
le. że może sobie pozwolić ua kupno kopy jaj, be 
tyle właśnie zdzierają wiejscy paskarze, Kosziowało 4 
to przed wojną 90 kopiejek, Taką gratyfikację =. 
trzyma: urzędnik po!ski, 

I to wtedy, kiedy wszystko szalenie oodróśi 
kiedy sam rząd podniósł dwukrotnie į nawet trzye 
krotnie op'aty (kolejowe, pocztowe i t, p), kiedy, 
wszędzie przy znaczuje wyższych placach wypłacają | 
18-tą pensję, kiedy w Towarzystwie Rolniczem 
przecięlna urzędniczka, pobierająca 7000 mk, genajki | 
(pensję taką ma starszy referent, urzędnik VI A) $ 
gorji), otrzymuje dwumiesięczną gratyfikację, 4 

Powyższe cyfry zdają się dość wymowuie świad« kaj 


| 


l) 


ie 


czyć o ciężkiej sytuacji urzędników państwowych 
Dziwna jest polityka rządu, który sytuacji tej pea, 
zumieć nie chce i, doprowadzając urzędników de 

rozpaczy, pcha ich do strajku — jedynej broni, jaka 
im pozostaje w walke o swoje prawo do życia. 


Roboinicy popierajcie A 
swoje pismo codzemnel sd 


neurasteniczna, że tak powiem, metoda 
ska sprawia, że wśrod doskonaiych dowe pów, 
olśniewających pomysłów  zgorzkniałego hu 
imorysty, całość artystyczna nigli się w veza ca 
zaciera, nie pozwaiająć N gay ua esletycane e 4 
glądamie. Czytelnik nie wie, czy autor kpi 
sieb'e i ze swych dzieci, kiedy wywraca k 
czy płacze, szydzi lub medyiuje. Wszystkie 
czynniki hipnozy artystycznej mieszają się t 
w kipiątku, w którym nic stalego, pown 
wyraźnego. Oszalamiający kańkan, po któryu 
zostaje nudny smutek. A to szkoda, iż aut 
iaką  rabunkową gospodarkę uprawią aa zed 
swym tałeno e. $ 
Bardziej już wyraziste wrażenie MARTA 
ją po sobie SĄ „ramoty i gawędy“ No” 
wa.zyńskiego *** Satyryk ten w laiach wo= 
„eanych sek. się teljetonowi polityczuemu, 
Sial się szermierzem nmveszczaństwa, w kið 
rem dosirzega cnoty patrycjalie. Dlatego rów 
wnież musi konsekwentnie zużywać maóstw< 
słalówek w obronie ideałów antysemicki 
Pozostał mu impet, animusz i ferwor, z jakina 
pisane są te krypto-pasżkwsle w imię tekturoś 
wych idei, Doceniamy | iw. nich śmiałą ienden= 
cję, gdy wyśmiewa okupantów („Pogrom Mie 
chelskich'*), albo burżuazję żydowską, lecz nię 
sposób nie dziwić się, że ten publ.cysta 0 1 
wadjackim temperamencie zasmakował w 
mianku enotliwych dewoiek. Zawszeć bowi vy 
została w nim krzyna dawnego anarchisty, das | 
wnego europejezyka, a tak — Bogiem a praw- | 
dą—toż to te „ideały* Nowaczyńskiego djablo 
trącą zachrystją. Uw'erzyć trudno, że tea dav 
wny choleryk, który klapal jak wilk na- sam 
widok łyka lub kołiuna, dzisiaj z lubością roze 
koszuje się stęchłą aimosiera Gdyków, > 
rowiczów i Lulosławskich, Czasem ślad tega | 
zwąjpien.a w kulturaluą przyszłosć kumoszeký | 
od Śrej Zyty zjawi się tu i tam („Odprawa” i 


rion", „Pianino Greli* „Pech Bezmyd. a Ós! 
go“) ale na krótko. Nowaczyński tak zaci 
šę w manji antysemickiej, że gotów już na 
trzepać godz.nki i organ ście kalikować, 
wać się z Kołczakiem i buszmenami. Niech 
mu ziemia lekką będzie jako i starej pa 
którą kiedyś nazywano: „Młodą Polską”. 

Zygmunt Khidemsk 

**) Adolf Nowawyósl 


ky (1915 — 1919), h is ET EAA 
: „Bibijoieka Dziel % »wrowych"*, 
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Zbiizka i z daleka,| Wierzysz przecie w szczęście twojego dziecka? 
Daj więc dziecku ma ANNEN 


MILJONÓWKE” 


a w najbliższem ciągnieniu może paść 
wygrana miljona marek. 


„Na prowincji i w Warszawie“, 


Przyrzeklem przed rokiem towarzyszowi 
Atanazemu, że go odwiedzę w jego dzisiejszej 
siedzibie. Nie widziałem go od roku 1907. 
Wiele wody upłynęło od owych dni górnych 
i chmunnych, których wspomnienie pozostanie 
do końca życia tych, co je przeżyli, dumą i 
grozą ich żywotu. Atanazy był podówczas stu- 
deutem medycyny. Z trzeciego czy czwartego 

. goku poszedi do organizacji. Spotykaliśmy się 
ma ulicy Młynarskiej, Starszy wiekiem byłem 
jego przewodn'kiem. Pokonana rewolucja mu- 
siala uchodzić z kraju. Atanazy schronił się 
do Kazania i tam skcńczył uniwerek, 

Sp tkalem go na zebraniu i przyrzekłem, 
że g, odwiedzę -w jego, jak mówił, Obrzydłów- 
ku. Czasu nie byłe na wiosuę, Latem poszedł 
na iront i niedawno wrócił, , Przejeżdżając 
praes Warszawę, odwiedzi nas w redakcji. 
Posianuwiłem spełnić przyrzeczenie z pmed 
roku. Chciał ra: żonę przeastawić i synka o 
śm.ioletnieg, już p.kazać, i 

Wyjechalem z Warszawy rano o 6%. Był 
cudny dzień zimowy. Świat cały; przykryty 
białym caluuem, eo najszezelniej przykrywa 
nietylko oziminy, ale i wszystkie niedokładmo- 
ści, wady, polworności i smutki naszego naro 
dowego krajobrazu. Wszystko wydaje się 'poer 
zją, marzeniem, snem cudownyin, Drzewa o- 

„ kryte szronem: każdy listek, każda gałązka 
| nalotem białego, misternego, od koronki 
brabanckiej misterniejszego puchu, krzaki u- 
sypane różowemi od wschodzącego zimowego 
słońca jarzącemi djamencikami: setki, i fio 
by takich djamencików zlewają się w jedna 
płaszczyznę tafli bezcennego kruszcu, godne- 
go najwyższego majestatu, 

W wagonie trzaskające zimno. Chuchamy 
w ręce, staramy się robić gimnastykę, kobiety 
siedzące naprzeciw mnie kulą nogi pod siebie. 
Trwa to dwie godziny. Na stacji brodaty wog: 
nica ofiarowuje mi swoje usługi: cztery kilo- 
metry trzęsącą się bryką i jestem w miastecz- 
ku. Wiezie mnie do doktora. Wchodzę do sto 
ni. „Doktór na piętrze“ — opiewa tabliczka. 
Po chwili jestem u drzwi, na których wielkie- 

€ mi literami napisano: „doktór“. Dzwonka nie 
ma. Stukam. 

Przedpokój zapchany ludźmi, Starzy, mło-. 
dzi, dzieci. 

— Czy doktor przyjmuje? 

— Przyjmuje. Toć niedziela, 

— A długo przyjmuje? 

— Do wieczora. Toć niedziela. 

— A możnaby się zobaczyć wcześniej? Ja 
nie jestem chory. Gdzie tu służąca? 

— Doktor nie ma sługi, Pani wyszła, za- 
raz wróci. 

Czekałem w tłumie, Kaszel głuchy, to 
amów ostry. Dziecko kwili. Z pokoju słychać 
głos męski, trode podniecony. ‘Po długiej 
chwili przez tłum przedostaje się do mnie o- 
patulona, jak gdyby. wychodziła z jurty jakue- 
kiej, ps płci rzeczywiście pięknej. „Pan do 

2a“ 
ku — Tak. Jestem Bezmaski, przyjaciel z lat 
dawnych. Przyjechałem z Warszawy na kilka 
godzin, 

— Pan widzi, co się tutaj dzieje. A rzecz 
najgorsza, że nie mamy mieszkania, Pan zmę- 
czony pewnie z dnogi? 

| — To nic, proszę pani. : 

Piękna pani doktorowa toruje mi drogę 
przez tłum i prowadzi do wnętrza. 

"Jedna izba, podzielona papierowem prze- 
pierzeniem na dwie części. W jednej stoi łoże, 
kanapa, stół i lampa naftowa, półka z książka 
hi i kilka doniczek w oknie. W drugiej doktor 
przyjmuje chorych. 

nasze mieszkanie. Od czasu, jak 
Kazik wrócił z wojny, tak mieszkamy. Jeden 
pokój i sień. Bez kuchni. Tu śpimy, jemy, 
odpoczywamy, Tam Kazik pracuje. Mówi, że 
miljon bakterji połykamy codziennie, Brud, 
woń, płacz, kwilenie od rana. Kazik jest jeden 
na całe miasteczko i okolicę. Dwa razy w ty- 
godniu jest tak, a wtedy jest urwanie głowy. 

Mówimy szeptem. Doktor usłyszał i wyj- 
mał. Padamy sobie w objęcia, | 

— Lilka mówiła ci o mieszkaniu, Tak oto 
mieszka jedyny eskulap Obrzydłówka. Szuka. 
my, Przywzekłem, że zapłacę dziesięć tysięcy. 
Magistrat dawa? solenne przyrzeczenia. Grozi: 
łem, że wyjadę. Nie, nie! Moje dawne mieszka 

( mie zabrali na jakiś urząd, w którym eztery 
panienki opowiadają sobie o teatrach war- 
sząwskich. Rekłamowałem. Nie, niet  Dosze- 
dłem do takiego zdenerwowapia, że nie mogę 
spokojnie pracować, Mylo się w djognozach. 
A jestem jedyny i nikt mnie nie zastąpi, jak 
tylko owczarz z Dłutowa. i 

"Śmiejemy się. 

— Zą pół godziny będzie tu już cicho. Wy- 
gnam miejscowych pacjentów, niech przyjdą 
wieczorem, f 

Rozmawialiśmy parę godzin: Wieczorem 
odjechałem do stolicy. Nie mogąc spać z powo- 
du mrozu, myślałem o męczeńskiej doli leka- 
rza, któremu i mróz doskwiera i miljony balik- 

ftenji czyhają na jego zdrowie i życie, który nie 
ma mieszkania i pracuje szesnaście godzin na 
dobę. Iuteligent polski, Największy tej doby 
męczennik. I przyrzekłem sobie, że opiszę w 
najbliższym numerze mieszkanie  najinteli 


— 


f 


ROBOTNIK”, środa, 22 grudnia 1920 r 


gentniejszego, najbardziej potrzebnego w tym 
czasię tyłusów, choież i szkariatyn człowieka 
w Obrzydłówku į okolicy. Zobaczycie, że Ame- 
rykanie, zjeżiżażący do nas, będą zwiedzali na- 
dze mieszkania! Oniby dawno zaradzińli złe- 
mu! Zbudowaliby baraki, mocne, zabezpieczo- 
ne od. zimna baraki. Poumieszczaliby w nich 
urzędy i olicerów. Bo oni rozumieją, żę naj- 
cenniejszą w narodzie jest siła umysłu, i że tę 
siłę ochraniać należy. A nas co obchodzi dó- 
ktor w Obuzydłówku? Umrze? Przyjdzie inny. 
A jak nie przyjdzie? Obejdziemy się bez do 
ktora, I owczamz potrafi, Komarowego sadla 
nie zabraknie w aptece, 
Henryk Bezmaski, - 

BOSE APACZÓW APPRENANT A "PRAG? RIDE 

Handel obecny sprawia wrażenie, jakby zaginął 
gdzieś wstyd i zdrowe pojęcie o uczciwym, godzi- 
wym zarobku, Traktuje się publiczmość, jak stado, 
przeznaczone do najbezczelniejszego, wyuzdznego 
obdaierania*. 

Takie surowe uwagi nasunęty się „Kurjerowi 
Warszawskiemu* z powodu targu przedświąteczne- 
go. Dziwnie wygląda ta moralicatorska surowość w 
piśmie, które wraz z całą burżuazją głosi zasadę 
„wolnego hamdłu",, Macie, czegoście chcieli... 


we zc, PEEK RE a OE SZEF GARE O RECZ OZ KBA 


usg nina 
(w. Haraczenkiga 


Biuro prasowe Min. Spr. Wojskowych ko- 
munikuje: 

W włocławskiem „Słowie Kujawskiem* 
Nr. 245, a w slad zatem i w innych pigmach 
warszawskich, lwowskich i toruńskich pojawił 
się artykuł p. t: „Jak poseł Moraczewski bro- 
nit Włocławka”, krytykujący zachowanie się 
majora saperów Jędrzeja Moraczewskiego w 
czasie walk pod Włocławkiem. Wobec tego 
Min. Spr. Wojsk. stwierdza na podstawie ra- 
portów bezpośrednich dowódzców i przełożo- 
nych majora Moraczewskiego, iż w ciągu całej 
swej służby był on oficerem dzielnym, a zacho- 
waniem się swoim i odwagą zasłużył na za- 
szczytwe wyróżnienie. 7 
, _ Major Moraczewski — jak świadczą urzę- 
dowe meldunki — przybył do Włocławka dn. 
6 sierpma o godz. 7-ej rano i od tej chwili 
brał czynny udział w obronie miasta aż do od- 
wrotu bolszewików, t, j. do 19 sierpnia wie- 
czóram. Po zajęciu przedmieścia przez woj 
ską nieprzyjacielskie major Moaczewski wraz 
a garstką żołnierzy z karabinem w, ręku przez 
rzy godziny powstrzymywał atak bolszewieki 
na most, dając przez to czas do zorganizowa- 
aia obrony i obsadzenia wybrzeża. Major Mo- 
raczewski pod komendą majora Możdzenia 
pełnił następnie tego samego dnia służbę na 
przyczółku mostowym włocławskim pod sil- 
aym ogniem artylerji i karabinów maszyno- 
wych, aż do chwili wykonania rozkazu pułko- 
wnika Leszyckiego, t. j. do spalenia mostu. 
Po odwrocie bolszewików kierował major Mo- 
raczewski od dnia 20 sierpnia godz. 6-ej rano 
do dnia 21 sierpnia godz. 8-ej rano przeprawą 
naszych wojsk przez Wisłę. Pracował przytem 
na równi z robotmekami 26 godzin bez 
spoczynku i posiłku z niezmordowaną energją, 
pracowitością i wytrwałością, dając przykład 
saperom i robotnikom cywilnym. 

Za te czyny, których świadectwo znajduje 
się w dokumentach urzędowych meldunkach i 
raportach p. Minister Spr. Wojsk. wyraził w 
rozkazie dziennym nr. 218 majorowi J. Mora- 
czewskiemu padziękowanie, a zarazem przed- 
stawił go wraz z por. Oz. Helmanem, kad. 
podchor, Wacol. Cichockim i plut. Fr. Cukier- 
nikiem do wojskowego krżyża za waleczność. 


tAE SI pO sdi pa? POPE NĄ AGO JE EOG WARE EPE 


Ksążki nadesłane. 

Gotlryd Koller. Trzej sprawiedliwi gre- 
bien'arze, z ilustracjami. Paizełożyli Stefan 
Fycz i Alfred Tom. Wstęp Z. Kisielewskiego. 
Warszawa. 1921. Skład główny w księgarni 
F. Hoesicka, i 


Czasopisma nadesłane. 


„Kinema“, Ukazał się pod tym tytułem pierw- 
szy numer pisma tygołmiowego ilustrywanego. Re- 
daistorem jest p, Rino Latpo, 


żywczych bialskiego powiatu pod nazwą „Powia- 
towy Związek Gospodarczy”, który aprowkiuje w 
artykuły pierwszej potrzeby najbiedniejszą ludność 
powiatu, Związek ten wnióst w n 1919 podanie do 
Zarządu państwowego dóbr b. areyks. Karola Ste- 
fana z Żywo o przydział drzewa na opel, Podanie 
to nie odniosło żadnego skutku,. Następnie dn. 7 
lipca r. b, wystosował Związek prośbę o przydział 
drzewsj na które otrzymał odpowiedź tej treści: 


zapasy butejcze drzewa opałowego zajęte zostały 
dla powiatu krakowskiego i dostawa jakiejkolwiek 
ilości dła miesta Białej jest niemożliwa”, 


giem piśmie Związku otrzymał le, Mączyński kilka 
wagonów drzewa z Żywca, przeto Pow, Związek 
Gospodarczy wysłał dnia 23 września r. b. pismo 
do Zarządu państwowego dóbr arcyks. Karola Ste- 
fana z Żywca znowu z prośbą o przydział węgla, 
na co trzymał odpowiedź z dnia 18 października r. 
b. że drzewem w Żywcu dysponuje Główna Komi- 


dziernika r. b. wysłał do Lwowa Związek prośbę 
o przydział drzewa, lecz drzewa nie otrzymał, a tu- 
tejsze starostwo zawiadomiło Związek pismem z 
dnia 12 listopada r, b. L, 22884/20, że dawno za- 
dysponowano drzewem w powiecie żywieckim, To 


Żywca. 
pod adresem mekomo istniejącego „Związku kon- 


zwięzek w Białej nie istnieje, Kø. Mączyński mało- 
żył chrześcijańskie bonsumy w Wilkowicach, Hate- 
nowie i Porąbce, leez konsumów tych w drzewo 
ne zaopatruje, gdyż. wymienione miejscowości leżą 
w lesistej okolicy, Drzewe, uzyskane a Żywea, 
sprzedaje w sklepie chrześcijańskim, który prowa- 
dzi na własny rachunak, 


|ta m. Warszawy, p. Artura Śliwińskiego. 


"SB 


w przedłożonych komisji programowej projek- 
tach programu, a to programu Polskiego Stron- 8 
nictwa Demokracji (Kraków 1919), oraz pro- 
jektu, opracowanego przez Radę Związku De- 
mokracji, uchwala organizację Stronnictwa ną 
Demokratycznego, obejmującego całą Rzeczpo- wje 
spolitą i poleca komisji programowej, wyzna- c 
czonej na Zjeździe szczegółowe uzgodnienie w 
przeciągu miesiąca wymienionych programów $ 
i przedłożenie Radzie Naczelnej stronnictwa. A 

Wniosek ten uchwalono przez aklamacjęę 

Wybory do Rady Naczelnej Stronnictwa > 
Demokratycznego dały wynik następujący: A. A 
Babiański, A. Bogucki, dr. A. Dłuski, S. Dzie © 
wulski, M. Downarowicz, W. Giełżyński, dr. B. 
Kiernik, S. Kempner, J. Kucharzewski, W. Ma~ 


| kowski, F, Paschalski, Artur Śliwiński, St. SR 

Ayr SD ay ZANE A RÓ rzycki, Tadeusz Szpotński, T. Zagórski i dr. J. 
, PW | Budzińska - Tylicka z Warszawy; dr, R. Bogda- - 
ni, dr. W. Bogdani, dr. T. Dwernicki, dr. M. Je 

Kronika selimowa nik, W. Ostrowski, K. Rolle$z Krakowa; dr. ` 
€ |K. Bogdanowicz, E. Hauswald, dr. W. Jabi, B ~ 

INTERPELACJA. Laskownicki i poseł Hipolit Śliwiński ze Iwo" A 

posia iow, Leona Misiolka i tow. do Pana Ministra | "= ue da 
Roluictwa w sprawie stronniczego stanowiska Za- A ; OCZS 4 ud 
ŻA Niezwłocznie po przybyciu do Warszawy, 

i I 
PDC odzyskają Karola Stefana | „ny członek senatu „Stanów Zjednocz = 
RANA nych, Mac Cormick, odbył konferencję z p. Al- 

W Białej (Małopolska) istnieje Związek 46 kon- | fredem Bourget'em, przedstawicielem wiel- SE. 
sumów poboiaiczych i ludowych stowarzyszeń spo | kiego syndykatu amerykańskiego Whibwoll. . x 


„Na pismo z dnia 7 lipca r. b. donosi się, że 


Pomieważ jednak tak w r. 1919 jak i po dru- 


po 


tyczyła spraw wagi pierwszorzędnej. , Zamia ` 
ten byłby użyty na odbudowę przemysłu pol- 
(E. E.). 
Podczas świąt ma nastąpić w Zakopanen 
+ 
ke 
siedzeniu Rady ministrów w ubiegłym tygo- 1 
wa 
aja Rozdziela drzewa we Lwowie, Dnia 20 paź 
nych pozy tranzycie towarów przeznaczonych dla 


Konferencja między dwoma amerykanami dor 
rem p. Boungeł'a jest zorganizowanie wielkie- 
go kredytu amerykańskiego dla Polski. Kredyt 
skiego oraz na uwdziełenie wydatnej pomocy, 
rolnikom lim przy zasiewach i zbiorach X; 
tegorocznych j 
ss 

spotkanie prez. Witosa i tow. Daszyńskiego 
bułgarskim premierem Stambulińskim. 

Nowa ordynaeja wyborcza do Rady m. K 
kowa została przedyskutowana na pełnem 
dniu i zostanie przedłożona na najbliższem pr = 
siedzeniu sejmowem. p GAS 

„Poselstwo rzeczypospolitej Czecho-Słowankiej gar A 
wiadamia, że wiadomości o trudnościach, czyuło- 
Polski, przez terytorium czecho-słowackie nie są 
zgodne z rzeczywistością. Według wyjaśnienia Ode 


ści przy transporcie spowodowane zostały względa- 
mi natury technicznej, Przesylka transportów poi- 
skich na linji Brozław — Bogumin była przez kilka 
dni wstrzymana, Organy kolejowe czeskie dokćadają 
starań, aby usunąć te przeszkody, (P. A. T). i 
R jA 
Wobec wiadomości, rozpuszczanych ze źródeł 
niemieckich, jakoby władze polskie jnternowały lie 
cznych Górnośląząków, znanych ze swych pogiądów 
niemieckich, aby im przeszkodzić we wzięciu udzia. 
łu w plebiscycie, stwierdzić należy, że Rząd polski 
nie mógłby nawet brać pod, uwagę stosowania 
rodzaju środków, sprzeciwiających się wolności gło- 
sowania į traktatowi wersałskiemu i mie 
robić żadnych utrudnień w wyjeździe Q 
ków, zamieszkałych w Polsce, a 


jednak nie przeszkadzało, że. le, Mączyński otrzy- 
mał 


sumów chrześcijańskich” w Białej, jakkolwiek tki 


Powiatowy Związek Gospodarczy, który w sa- p 
mej Bialej į przyległym Lipniku posiada 10 robot- 
niczych konsumów, drzewa nie otrzymał, mimo ty- 
łu zabiegów, otrzymał je zaś ks. Mączyński dla pry- 
wstnej spekulacji i to może z tego powodu, że brat 
jego jest radcą leśniczym i używa swego przemoż- 
nego wpływu na rzeczony Zarząd państwowy w 
Żyweu na korzyść swego brata. 

Takie postępowanie jest jaskrawem naduży- 
waniem wpływów w Zarządzie państwowym, po- 
pieraniem prywatnych spekulacji na szkodę bied- 
nej ludności. | 

Sw powyższego, podpisani zapytują p. imi- 
mistra; | WSA, 

Czy gołów jest wpłynąć na Zarząd państwowy, 
aby urzędował bezstronnie, hie ulegając ubocznym 
wpływom? 

Czy gotów jest polec Zarządowi państwowe 
ma ostychmiagtowe wydanie drzewa powiatowemu 
Związkowi Gospodarczemu w Żywcu, który zaopa- 
truje najbiedniejazą ludność powiatu, ma przeto 
pierwszeństwo przed prywatnymi nabywcami? 

Warszawa, dnia 16 grudnia 1920 r. 


„Naród“ pisze: „Dzień 19-go grudnia r. 192 
powinien stać się datą epokową dla demokra 
tów polskich, Genjusz jedności w dniu tym 
zatryumtował. Reszta zależy juź od prac 
agitacji, od wysiłku twórczego”, yk 
Mniej więcej to samo czytaliśmy w. 
mach demokratycznych w początkach tego ro- 
ku, kiedy również odbywał/ się zjazd wy ZA 
kratyczny. Niezwłocznie jednak o i 
że zjazd nie stal się żadną „datą epokową* ani 
nawet po prostu historyczną. Demokraci 
zjeździe wróci do zwykłej drzemki, 
„sny o potędze”, ale w życiu mało czem 
zmaczając. Nieinaczej będzie teraz. 
) Dziś stronnictwo polityczne musi 
Kromika polityczna, |-eać masami, musi opierać się sa i 


zwartej sile klasowej. Na kim oprze sii 
Korespondent warszawski „Gońca Kra- $ } prze się 


Rytm. mokracja? Na inieligencji? Ależ intelig 
kowskiego” donosi z Warszawy, że prezydent | eja obsługuje wszystkie stronnictwa, sklad 
ministrów Witos zamierza podać się do dymi- |gię z najróżniejszych żywiołów, nie daja 
aji. się sprowadzić do wspólnego A 
Specjalne zaś stronnictwo inteligentów 
stronnictwem mie będzie, bo po-pierwsze, 
dzie zbyt słabe liczebnie, po-drugie raz po 
rozsadzać je będzie indywidualizm, |! 
mienny dla inteligentów, po trzecie nie 
dzie się na realny program, po czwart 
choćby się na program zdobyło — mie z 
dzie się na systematyczną o ten program! 


kę. ` - 

Demokracja inteligencka chce być 
nadklasową* — a będzie wisiała w powi 
chce być „języczkiem u wagi, odmierzajś 
wskazania akordu (!) narodowego, spo 
go i państwowego” — a będzie tylko 


: 
man 


+ 
tA! , 
Założenie Stronnictwa Demokratycznego. 
W niedzielę dnia 19 b. m., w sali Tow. Hy- 
gjenieznego odbył się IL Zjazd Związku De- 
mokracji pod przewodnictwem wice-prezyden- 


Reterat o polityce zagranicznej wygłosił p. 
Medand Dowuarowicz, o sytuacji wowiiętrznej 
mówił p. Tadeusz Szpotański, 

W imieniu komisji programowej p. Dwer- 
nicki oświadczył, że opracowano dwa projekty 
programu, jeden w Krakowie w łonie Stron- 
nictwa Polskiej Demokracji, drugi przez Radę 
Związku demokratycznego, w Warszawie, Ko- 
misja ustaliła wspólność wszystkich punktów 
zasadniczych obu programów i zaproponowała 
następującą rezolucję: ; 

„Zjazd, stwierdzając brak istotnych różnie 


nem wahadłem. 


4. 


„ŁOBOT"IK", środa, 


Przed Diediscyjem na Górnym Slasku. 


USUNIĘCIE POMNIKÓW W METON 
CACH. 
Bytom, 21 grudnia. 
(P: A. T.). W Mysłowicach uchwaliła Ra- 
da miejska, złożona w większości z Polaków, 
usunąć z miasta 2 pomniki cesanskie: Wilhel 
ma I i Fryderyka IL, ażeby je ochronić od 
ewentualnego zniszczenia. Przystąpiono już 
do pośpiesznego wykonania tej uchwały tak 
aby do świąt pomniki zostały już usunięte. 


0 WYPUSZCZENIE NIEWANNIE WIĘZIO- 
NYCH. 


Bytom, 21 grudnia. 

(©. E). „Gazeta Robotnicza“ organ P, P. 

S. domaga się zwolnienia z więzień jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia robotni- 
ków polskich niewinnie więzionych przez gór- |, 
nośląskie władze niemieckie. W razie nie- 
spełnienia tych słusznych żądań polskiego 0- 
gólu robotniczego trudno będzie powstrzymać 
oburzenie szerokich mas. Istnieją obawy, że 


WYBÓR KOMISJI PORTOWEJ. 


Gdańsk, 21 grudnia. 

(P. A. T.). Na wczorajszem posiedzeniu 

` Sejmu gdańskiego toczyła się nadzwyczaj oży* 

wiona sprawa wyborów członków gdańskiej 

, komisji portowej. Zainiejował ją przewodni- 
gey frankeji niezawisłych socjalistów Rahn. 
useając sprawę senatora Jewelowskiego, 

ówcą zaznaczył, że robił on zawsze dobre in- 
esy z Polską, obecnie zaś przeciw niej agi- 
je. Takiego człowieka należy jaknajszybciej 
unąć poza nawias życia publicznego w 
dań sku. Rząd gaaei z „a pośpiechem 


Ghce do niej wprowadzić oddanych sobie ludzi, 
j by mieć w nich powolne sobie narzędzie. Da- 
lej omawia mówca propozycję senatora Je- 
 welowskiegoj który, jak wiadomo, ofiarował 
- socjalistom jedao miejsco w kemigji portowej, 
= byle tyłko dotyczący kandydat socjalistów nie 
'  mależał do obozu soejalistów niezawisłych, a 
natomiast był wrogo  uspogobionym wa 


- Catonek A, zaidcj, Grobelski, 
sświerdza, że do udziału aty Eta 
_ leno, fachowców, ale ludzi idących na rękę 
_ większości nacjonałistycznej, To samo robi się 
obecnie z komisją portową. Żadne zaprzecze- 


Ka filie 


DZIAŁALNOŚĆ i 
y NA 


MISJI SEJMOWEJ 
ILNIE. 


GA Wilno, 21 grudnia. 
(E. E.). Delegacja komisji sejmowej A 
aw zagranicznych ma charakter ściśle i 


formacyjny. Poszczególni posłowie odbyli sze- 
eg konferencji z ugrupowaniami polityczne- 
mi. Delegacja złożyła wizytę gen. Żeligowskie- 
z kiórym odbyła dłuższą naradę. Tym- 


i 7 6 J 
Romain Rolland. 
List do Nanczycieli Szkół Wyższych 
(na kongres w Lyonie). 


- Drodzy moi ogł 


Żal mi, że nie mogę. uczestniczyć w wa: 
kongresie. Lecz sercem jestem z wami. 
y nag ta sama myśl potępienia wobec nau- 
ania współezesnego. 
E Wyraz: „bankructwo*,” który nasuwa si 
r na usta, gdy mówicie o tym systemie i 
e burżuazyjnej, która go wprowadziła, 
> jest, niestety, calkowicie prawdziwy. Naw 
tanie to bowiem przyniosło aż nadto pomyśl- 
me rezullaty. Jemu zawdaięczemy umysłowość 
_ ogólną Europy dzisiejszej, chorobliwy ideał 
hy nacjonalistycznej, nieużności i wzajem- 
sej zawiści narodów, ten egoizm kłanowy, co 
mka dobra swego w niedoli sąsiada, tę cho- 
wą egzaltację śmierci i zabójs stwa dla oj- 
barbarzyńskiej. Wpływ tego nauczania 
młdzłicą tak był silny, że nawet najwol- 
, pośród nas wyzwalali się z pod niego, 
a jeno, z trudem: i powiodło się to nie 
kim. Przypomnijmy sobie odstępstwa 
s wojny jednych, — większości, — war 
i sprzeczności innych, którzy wbrew ò- 
tości, starali się pogodzić coś, 00 pogo- 
nie da: miłość ludzkości i kult ojczyzn 
iezych, co krwawą swoją rywalizacją 
cozdzierają na strzępy. 
„Niechaj każdy z nas oi ekadć su- 
o do mnie, wyznaję, że stopniowo, 
miarę trwania tej wojsy, przejrza- 
griy się przedemną zasłony, zoba- 


oburzenie to znaleźć może wyraz w strajku 
powszechaym robotników górmiezych. 


STARCIE NIEMCÓW Z ŻOŁNIERZAMI 

WŁOSKIMI. 

Bytom, 21 grudnia. 

(E. E.). Na dworcu w. Grodzisku na Gór- 

nym Śląsku doszło do starć między żołnierza- 

mi włoskimi z oddziału okupacyjnego a ludno- 

ścią niemiecką. Powód do starcia dał robotnik 

niemiecki, który obraził żołnierza włoskiego. 

Z obu stron padło okało 300 wystrzałów. 

ZAWIESZENIE DZIENNIKA HAKATYSTY- 

CZNEGO. 


Bytom, 21 grudnia. 

(E. E.). Komisja koalicyjna na Górnym 

Śląsku zawiesiła na przeciąg 10 dni dzienmek 

„Oberschlesische Landeszeitung“,  Zawie- 

szenie nastąpiło z powodu artykułu, w którym 

między innemi powiedziano, iż koalicja dąży 
do słełszowamia oe 


Wolne im Gdańsk. 


nia nie zmienią w tym kierunku faktów. Po- 
lacy kilkakrotnie wyciągali rękę:do zgody, 
chcąc współpracować z niemiecką ludnością 
Gdańska dla dobra miasta. Rękę tę jednak 
Niemcy gdańscy zawsze odtrącali. 

Imieniem rządu zabiera głos senator 
Schimmer i oświadcza, że rząd gdaństa jest 
wolny od nienawiści przeciw Polsce. Stara się 
jednak o utrzymanie niemieckiego charakteru 
miasta, 


Członek frakcji socjalistów niezawisłych, 
poseł Man, stwierdza, że Jewekowski pertnak- 
tował z socjalistami większości o wdmiał ich w 
komieji portowej i ofiarował jedao miejsce 
socjałińwie więłeszości Gruenhagenowi, znane- 
mu szowimiście niemieckiemu, osławionemu 
ze swoich wystąpień antipołdkich na zgroma- 
decy ERY ag i T 
8! . 

Dyektucja trwała bd godz. 2 do 7 wiecz, 
poczem wreszcie zdołano przystąpić do wybo- 
ru członków komisji portowej. Przedewszyst- 
Wi | kiem przyjęto wniosek, że pierwszego wyboru 
dokomuje sejm, natomiast wszelikicti uzupeł- 
nień w składzie komisii portowej dokonywać 
będzie w przyszłości senat. 
` Do komisji portowej wybrano: kupea 
Braennera, fabrykanta Kiawitiera, dyrektora 
kołei gdańskich Secheriuga, nebotnilia Wer 
nera i Ewersa. ; 

RA AA LD ORKI, 


Srodkowej, 


czasowa komisja rządząca dotychczas nie na- 
wiązała z delegacją kontaktu. Pobyt delega- 
cji w Wilnie przedłuży się o parę dni. 
PRZESILENIE W KOMIWJI RZĄDZĄCEJ. 
: (Wilno, 21 grudnia. 
(Orient). Komunikat Wydziału Prasowe- 


go Dep. Spraw Wewnętrznych w bezpośred- 
nim związku ze sprawą dopełnienia układu 


|Tipperary w Irlandji 


czyłem dinehi sumę błędów, uprzedzeń i | żytność bowiem klasyczna jest dotąd, aż po 


wę 4 


22 grudnia 1920 r. 


Tymczasowej Komisji Rządzącej przez przed- 
glawicieli pewnych ugruowań partyjnych u- 
powaźniony jest do podaria wiadomości pu- 
bliemej następujących Szczegółów: ugrupowa- 
nia masujące siebie narodowemi, zażądały ob- 
sadzenia $-ch stanowisk dyrektorskich, a mia- 
nowicie: Departamenta Spraw „Zagranicznych 
przez p. Wiadyslawa Rag zkowskiego i Dep. 
Oświaty przez Ks. Ożymmwiaego. Tymczasowa 
Komisja Rządząca zaśtrzegiszy zasadniczo 0- 
staieczne zlilzwidowamio całej sprawy we- 
waętrznej przez p. Bańkowskiego co do kan- 
dydatury ks „ Olsesńalsiego oświadczyła, że a 
ona nie do przyjęcia ze względu ma osob ę | 
kandydata, lecz źe chętnie by że yniła zadość 

życzeniu grup zainteresowanych, o ileby kto 
inny zaproponowany był przez mie na dyrek- 
tora Departamentu Oswiaiy. Co do p. Raez- 
kowskiego, to mowy być nie mogło o uwzględ- 
nieniu tej kandydawiry z prostej racji, że De- 
partamepit Spraw Zagranicznych bynajmniej 
w chwili obecnej nie wakuje. Grypy intere- 
sowane proponowały obsadzenie trzech sta- 
nowisk Tym. Kom. Rządzącej, a stanowiska 
wakowały tylko dwa: Tymcansowa Komisja 


|Pządząca nie vważwła za wskazane i możliwe 


usuwać obecnego dyrektora 
Spr. Zagran. dla tego, 
miejsce uezymić. 
SZCZEGÓŁY PRZESILENIA. 
Gaodno, 21 grudnia. 
(E. E.). Rokowania lewicy z grupami na- 
rodowemi zostały zerwame. Wynikiem tego by- 
ło złożenie dymisji ma ręce generała Żeligow- 
skiego przez dyrektora departamentu pracy i 
opieki społecznej, p. Mieczysława Engla, oraz 
dyrektora departamentu, skarbu, Antoniego 
Janowskiego. Stanowisko w tej sprawie dy- 
raora departamentu bandhu psecemysłu i od- 
budowy Teofila Szopy nie jest dotąd znane. 
won eon gg 


KOŁOWANIA KOKGJSKO W RIH, 


Ryga, 21 grudnia. 

(E. E.). Joffe nie wyjechał na zjazd cen- 
tralnego Kom. Wyk. do Moskwy. Pragnie on 
uczestniczyć w pracach komisji redakcyjnej. 
Na ostatniem posiedzeniu komisji uzgodniono 
tróść artykułów dotyczących wymiany jeńców 
i komypetengji komisji mięszanych, organizują- 
cych i dezorujących wyzaśanę jeńców, Dalszy 
ciąg posiedzenia. komieji kedalscyjnej odbył 
się w poniedziałek. Uzgodniono na niem sze- 
reg dalszych artykułów, 


ROWAIKCJA W FANI, 


TROFEA SINNFEZNISTÓW. 


Londyn, 21 grudnia. 
Podezas walk z policją pod 
sinnfeiniści wzięli do 
miewoli 40 angielskich policjantów - ochotni- 
ków. 10 zabito, wielu raniono, 


BARBARZYŃBPWO ANGLIKÓW, 


Paryż, 21 grudnia. 

(P. A. T.). (Havas). Donoszą z Corku, 

że w lIrłandji skutkiem licznych napaści na 

policję i żołnierzy postanowiono na wozach, 

służących do transportowania żołnierzy u- 

mieszczać zakładników. W ten sposób zosta- 

ło wczoraj zabiłych dwóch zakładników w cza- 
sie ataku na policję w Tipperary. 


Departamentu 
aby komu innemu 


(P. A. T.). 


Ni 348, 


jes pradika komedia rekin 


Praga 

(P. A. T). Dotychczas uwięziono 630 ko- 
munistów.  Prokuratorja państwa zamierza a- 
wesmłować jesttze około 200 komunsstów. Nad 
aktami dla pazygotowania przeciw asesztowa* 
nym- procesu pracuje 20 sędziów śledczych. 
l Woeoraj w Choćominie, gdzie podczas  rozru* 
(dów byla przez 24 godajay pokiammnowana re- 
publika robotnicza, aresztowano 47 osób i 
pazewiegiomo je do więzienia w Węgierskim 
| Hradyeku. W (Ohodoniiie rozwiązano radę 
| gminną, i wprowadzono komisarza rządowego 


Mata edizioni Riemieciic. 


Nauen, 21 grudnia, 
(P. APT). Na kontasenoji brukselskiej 
delegat niemiecki, podsekretarz ministerjum 
Skarbu: Getgmam, żądał jakna iry ehlejszego u 
stalerńa dugu miemieckiego, platnego w 30 
ratach roeznych, częścią w artykułach, częścią 
w,złocie. Węgiel niemiecki, dostarczony w: 
ilości 2 miiljorów ton miesięcznie, wynięsie to- 
¿znie do 1500 miiljonów marek w złocie, dó- 
stawa zaś artykułów chemicznych, jak naprzy= 
kład potasu i gotowych wytworów, bądzie się 
równała 8 — 4 tysięcy milionów marek, ©o 
odpowiada układowi w Boulogne sur Mer. 
Co do wypłat w złocie, Bergman proponował 
powierzenie międzynarodowemu sekretarjato* 


wi sprawy ustalenia, kursu waluty ' niemiece 
kiej. , 
kali HU k Ciria. 
Rzym, 21 g olia. 


(P. A. T.). (Wied. B. Kor.). Generał Cavi- 
glia wystosował do D'Annunsia ultimatum, w 
śftórem, powołując się na poprzedkie naukową 
mia, oświadcza, że rząd nie możę dalej prowa» 
dzić z nim rokowań, nie narażając na szwank 
swojej godności, ptniewaź D'Annunzio przygo- 
tował trywialne przyjęcie tym, którzy opuści» 
li amazę i marynackę, aby udać się do Rjeki. 
Skoro traktat w Rapallo siał się prawem wło- 
skiem, musi być przeprowadzony, Caviglia sta- 
wia przeto D'Amnunziowi trzy warunki: 1) œ > 


jandu ckrętów włoskiej marynarki wajenej z 
portu Rzeki i wydanie olarętów i tospedoweów, 
które po ogłoszenia błokady udały stę do Ri 
ki; 3) rozwiązanie i wydalenie sił zbrojnych, 


Komendant. wojsk oczekuję do godz. 6-ej 
wieczorem 21 grudnia na odpowiedź na te 3 
punkty, przyczem oświadcza, że nie dopuści do 
późniejszych rokowań w sprawie wieć 
dzenia ich, 


lewa nata nina 


PE 
Kopenhaga, 21 grudnia. 
(E. E.). Krasin wystosowdl do Lloyd Ge- 
orgeʻa i Sforzy notę żądającą zarządzenia €- 
nergicznych środków, ażeby armia Wrangla 
byla bezzwłocznie rozbnojona. Armja Wran= 
gla — według Krasina — została przywiezie 
na na panowcach angietskich i znajduje się 
pod opieką angielską. Sowiety czynią odpo- 


po | który został przyjęty przez . wasz tidi w 


kłamstw, nagromadzonych w nas przez wy- | nasze dni, arsenałem, w którym zbroiła się | | Lfonie. Powiedziano jest: 


chowanie. 


Wszystko trzeba poddać rewizji —wszyst- tylo. Sposobem 


ko: historję, moralność i nauczanie obywatel- | 
skie. W szczególności — historję. Ozemże jest 
historja? Jest historją zwycięzców, jedhego 
narodu, jednej klasy, jednego szczepu, jednej 
grupy zwycięskiej, poniżającej wszystko, co 
nie jest nią, lub pweczącej wszystkiemu, ca 
nie jest z niej ku korzyści własnej, lub ku za- 
spokojeniu, własnej pychy. 

W „ciekawej książce o Grecji starożytnej, 
w książce, która ukazała się w rolu ubiegtym, 
Niemiec pewien, o umyśle wolnym i oryginal- 
nym, badająć zwiastunów myśli pacyfistycznej 
w świecie belleńskim—a zaś największym z 
pośród nich był Perykles.—Niemiec ten czyni 
odkrycie, że wszyscy historycy starożytni, po- 
chodzący z klasy naczelnej, świadomie, czy 
też nieświadomie fałszowali obrazy zdarzeń, 
przysłaniając tub opuszczając zdarzenia, któ- 
reby mogły rzucić cień na klasę lub partię 
przez nich uprzywilejowaną. Uderza to szcze- 


} 


| gólnie w rzeczach, dotyczących kwestji naf 


ważniejszej, kwestji wojny i pokoju. — „Do- 
tychozas — mówi’ wamiankowany autor 
wszyscy historycy byli dziejopisami wojny, an- 
typacyfistemi, apologełami Ojczyzny wojowni- 
czej: stąd wszelkie wysiłki bohaterskie i ge- 
nialne ludzi, którzy od starożytności począw- 
szy, starali się wojnie nałożyć wędzidło, u- 
grumtować panowanie głosowania międzyna- 
rodowego i Federacji hidów, były uparcie wy- 
Imrzywiame i duszone. Błąd-że to był u samego | 
źródła, czy też zbrodnia? — jakbądź. konsek 


| 
-| 


wencje faktu tego stały się olbrzymie. Staro- żen 


e, 


myśl naszych ras zachodnich”. To przykład į 
ogólnym powiedzieć można, 
kac isli stawiani byli sy- 
wiata 


że zwyciężeni, lui 
siematycznie po za nawiasem historji 


ji wzorów, jakie zaoliarowuje ona naszym ©- 


nergjom. 
Zarmwano mi nieres, że Diam apologetą 
(okwalcą) zwyciążonych. Niel Jestem tylko o- 
bwońcą ich wobee siły niesprawiedliwej. Obec 
na ra bory Europy i Ameryki jest wyra- 
sem zwycięsiwa pewnej tytko cząstki sił świa- 
ta. Błądzi, kto twierdzi, że przewaga materjal- 


J na tej cząstki jest także niezawodną oznaką 


jej wyższości. Zwycięstwen prawdziwem i 
płodnem, jedynem z vem byłoby zje- 
dnoczenie, współpracą zgodna wszystkich sił 


świata, Oto cel, ku któremu winhiśmy zdążać. 


W kasdym reeczy porządku nauczanie wolne i 
szerokie powinno pracować nad syntezą, — 

nad synteza sił rozproszonych i nazbyt często 
przeńwstawnych, nad syntezą ludów' i myśli 
odmiennych. I jedną z zasadniczych konsek- 
wencji tej zasady jest potrzeba utworzenia 
Szkoły jednej międzynaredowoj, gdzie doko- 
nywałoby się zjeduocenie różnych prądów 
ludakich, różnych uadołnień, uzdolnień zarów- 
no robotnika, jak i iołelektuwlisty, którzy 
przed wszełkiem wyspecjalizowaniem się 0- 
trzymaliby to samo wykształcenie ogólne, my- 
ślowe i praktyczne, wyksztalcenie, które ma- 
zwę „ogóinoludskiem“, powszechnie ludakiem. 


y 
m* 


A E pozwólcie mi na pewne zastrze- 
ie co do 3) nego Z wniosków (czwartego), 


| 


rzał ri TOW inięciu w dziecku aż do ostatnich 
jego zdolności umysłowych, fizycznych - 

i enira Uzbroi człowieka tak, aby stał So 

zdolny do współtwóreczości w maksymalnej * 

produkcji ogólnej”. 


Słowa ie wydają mi się wyrazem epoki 
walki, w czasie której energje znajdują się W 
stanie rozpaczłiwego napięcia. Sądzę jedmak, 
że dla bygieny umysłowej i moralnej, a takża 
i dla hygieny fizycznej byłoby niebezpiecznem 
gdyby zecheiano utrzymywać ludzkość na tym 
punkcię ostatecznego napięcia. Ludzkość kr 
siejsza cierpi mniej znacznie z powodu 
pracy, aniżeli z powodu złego podzialu tej we: 
cy nierównej i urywkowej. Rezultatem jest 
gorączka, pochodząca z braku równowagi mię- 
dzy tymi, którzy pracują za dużo, a tymi, któ- 
rzy pracują: za mało, — z braku równowagi 
między normalnemi potrzebami człowieka 1 
nadmiernem napięciem energji. Ten brak 
równowagi wydaje mi się rysem charaktery=_ 
stycznym epoki współczesnej; rys to peten 
wagi, gdyż dusze rozedrgame i zmęczone wy- 
daje na łup wszelkich zamieci, wichrom my- 
śli i namiętności; owocem jegą — oszołomie- 
nie powszechne, ów zamęt umysłów na prze- 
strzeni całej Europy od lipca 914. Trzeba go 
leczyć, starając się wprowadzić w system nau- 
czania i przy jego pomocy — w życie ideał 


jemat 


wioọdzialhym rząd angielski za wszelką akcję 
wojenną armji Wrangla przeciwko sowietom. 


Ñ 


sA 
od £ 


IE 


puszczenie wysp Veglia i Arbe i innych miej- . | 
scowości, ktére na mocy tego tralstatu przypa» $ 
dają Jugosławii; 2) SODYROREJ wolnego wyg Z 


GE; 


yý 


r 


„Ogólny system nauczania będzie zmie - 


bg 


harmonji. Harmonja w zespole pracy ludzkiej, ą - 


lepiej podzielonej, Harmonja w lepiej rozło- 
żoneg działakiości każdego osobnika. 


(Bok: nast.). 


Nr. 368 


O stabilizare waluty. 


Berlin, 21 grudnia. 
(P. A. T“. (Wied. B. Kor.). „Benliner Ta- 
blatt“ donosi o akcji augielskiej celem sta- 
lizacji waluty Osobistość, ciesząca się zaufa- 
niem Lloyda Georgea, ma się udać w misji pół 
- blicjalnej do wszystkich głównych miast kon- 
tyugeutu Europy, aby wybadać, ©0 może być 
uczynione celem stabilizacji, 


palet ta w lai | Kanli. 


Amsterdam, 12 grudnia. 
(P. A. T.). Zniżka cen w Holandji postę: 
puje dalej. Gielda towarowa nvtowala w so- 
i pod o 380% niższe ceny od cen w dmu 1 listo- 


pada, a o 50% niższe od cen z dnia 1 paź- 
iernika. Również z Londynu donoszą o 
por cen towarów tekstylnych o 83%, 


| omdlemotkonedownkwacc 


š i 4 RR | y oè AL 
-_ lakoości Malegreiezta 
ALH 
` =— Rząd włoski przesłał D'Annunzio'wi ultima- 
4 tem, stóre da » mu ?4 gwiziny czasu do OWakauuz= 
mia wysp i innych miejstowości, przyznanych trak- 
i z Rapallo Jugastawji, 
— W Tepeleni w Albanji podczas trzęsienia 
i polwonzyly się wielkie szczeliny w ziemi, do 
stórych rungo wiele domów, Szkody msięcjhkie 
M znaczne, 
sk u — Cze:ki minister aprowizacji zagroził rolni- 
m rekwizycjaemi w razie niedostarczenią kontyn- 
tu zboża na 0228, 
< = Na osłatniem posiedzeniu parlamentu cze- 
kiego przyjęto ustawę o WOFOORO O kolel 
wam ych, 
| — Potwierdzają się wiadomości o Std komu- 
misiów przy wyborach do inspektoratów rõbatni- 
w Petersburgu, Wybranych zostało: 250 iko- 
istów, a 575 przeciwników sowietów, 
~- Bucharin prowadzi w Petersburgu agitację 
zeciwko nawiązaniu stosunków z Zachodem i za 
ES z Polską, 
| — Lloyd George oświadczył, dzisiaj w Izbie 
że prawdopodobnie w najbliższą środę będzie 
. już oznajmić o nawiązaniu stosunków handlo- 


Na z Rosją. 
| _ — W Paryżu Komitet francusko-polski wydał 
Y Obiad na cześć gen, Weygajda. 
E * — Take Jonescu przedstawił Lidze Narodów |, 
e pomocy dla, Armenji. 
i A — Dyskusję nad projektem przywrócenia am- 


dy przy Watykamie odłożono w senacie fran- 
i 4 gdikim do czasu po wyborach częściowych, 
| 0 — Prezydent Harding oświadczył, że zdecydo- 


j; wany jest nie uznawać traktatu Wensalskiego oraz 


Ligi Narodów, 
Wi ~- Podczas wyborów do parlamentu hiszpańe 
kiego, socjaliści zdobyli w Madrycie 2 mandaty, 


4 tog prasowe Min. Spr. Wojsk. komuni- 


F 
$ 


"A Wobec tego, iż ogłoszony poprzednio w 
„A, komuwkat w sprawie pomocy dla zde- 
 mobilizowanych © (bezterminowo urlopowa- 
- ych) żolnierzy ulegl obecnie częściowej zmia- 
die, wyjaśna się, że: 

o 1) Oficerowie i równorzędni oraz chorą- 
$owie i im równorzędni, którzy nie posiadają 
„prawa do zaopatrzenia w myśl obowiązujących 


$ 


rzep:sów, otrzymują oni odprawę w wysoko- 
_bci jednomiesięcznej placy podstawowej. Do- 
„datek drożyźniany oblicza się w sposób okre- 
Pólony ustawą tymczasową o uposażeniu osób 
„wojskowych. Do tej odprawy nie mają prawa 
„oficerowie i im równorzędni, oraz chorążow'e 
Š im równorzędni, kiórzy są urzędnikami pań- 
 sitwowymi lub samorządowymi, 

KŻ 2) Szeregowi, pełniący obowiązkową slu- 
wi | tbę wojskową, 2 chwilą zdemobilizowan a 

7 i (bezterminowego urlopowania) — otrzymują, 
E ` jako odprawę żold za jedną dekadę, oraz wy: 

/. żywienie w naturze lub strawne na ilość dni 
potrzebnych do powrotu do miejsca : 


© kania. 
-> Zdemobilizowani (bezterminowo  urlopo- 
wani) oficerowie i im równorzędni, oraz cho: 
=- mążowie i im równorzędni į szeregowi otrzy- 
Š kredytowany bilet jazdy do m-ejsca za- 
j @ieszkania. 

„Pobory zwolnionych wskutek demobiliza- 
soi (bezterminowego  urlopowania)  urzędni: 
+ ków cywilnych uregulują osobne przepisy 

“a Zdemobilizowani wojskowi / (beztermino- 
wo urlopowani) tracą prawo do uposażenia, 


I ky 


„osmianowicie: 

KE a) oficerowie i im równorzędni, chorążo” 

3 świe im równorzędni do uposażenią zasadni- 

Jgżego z w yjątkiem kwatery i dodatków służbo* 

| rych z końcem miesiąca, w którym zwolnienie 
„mastąpiło, do kwatery zaś i do wszystkich in- 

| mych należności z dn'em zwoln:enią. 

Å SĄ S] szeregowi, pełniący obowiązkową służ: 
„bę wojskową, jako też o holaiey z końcem tej 

i dekady, w której zwolnienie nastąpiło, do 

© jwszystkich zaś innych należności z dniem 

 gwolnienia. 
$ Megis mananaia naa r 


RUKOFNIE" Grówa, 32 griaa 1920 wo 


Much robotniczy: 


RJ Pelsue, kratyzm i rozwój sił produkcyjnych, dojść do 


socjalizmu. Pobyt K. Kauts kiego w Gruzji ze 
i X (ij 
| | | © 


szedł się z dniem jego 66-letniego dnia uru- 
dzin i z tego powodu oirzymał on mnóstwo ży- 
j J liny. $ czeń i powiaszowań. 
Ogólne zebranie dzielnicy Praskiej odwo'ana, Na życzewia odpowiedział on następnym 
Dunia 24, 25, ©6-go z powodu świąt bożego Na* skromnym listem: 
rodzeuia nie odbędą się żadne zebrania komitetów, „Drodzy towarzysze i przyjaciele! 
Sekrelarjat Okręgowego Komitetu Robotniczego nie Zejście się mego dnia urodzin z mym pt- 
czynny,  * bytem w Gruzji dostarczyło mi tyle dowodów 
Centralny Wydział Kobiecy, Dziś, å. 22 b. m. | Waszej miłośpi i zawania, że nie jestem w 
w środę o godz. 7-6j Wiecz, W lokalu pitupotuika” | możność podziękować każdemu oddzielnie. 
odbędzie się dalszy ciąg posiedzenia Cemralnego 
Wydziału kobiecego, Na porządku dzieunym spra- 
wa „Głosu Kobiat' , Uprasza się o punktualne przy- 


| ne zebranie Bloku odbędzie się 22 b. m. w śro- 


ra archiści 6, 
| j 257 dla =- 


Zinuszony jestem skorzystać z druku, aby wy- 
t 
bycie, . Í l tai 


razić moją serdeczuą wdzięczność wogóle. 
W dniu przybycia do Baiumu, uczuiem, 

Biblioteka Warszawskiego Wydziału Kuliunai- 
mo-Oświatowego P, P. S. mieści się w lokalu O, K, 

R. Al, Jerozolimskie 56 i jest czynną we wtorki 
i soboty od goda, 7 do 8 wiecz. 

Szko a agitatorów P. P, S, Dzisaj o godz, 7 
wiecz, w lokalu O. K, R, następny w, klad „4asađy 
socjalizmu z uwzględnieniem historji“ wyg:osi tow, 
Zaremba, 

Kolejowa organizacją P, P, S, We czwariek dn. 
28 b. m. o g. 5 w lokalu przy ul. Al, Jerozolimskie 
Nr. 56, odbędzie się posiedzenić Egzekutywy Kore- 
jowej organizacji P, P, S 

Pocztówa organizacja P. P, S, Dziś o ARN w 
lokalu przy ul. Ad, Jerozolimskie 58 odbędzie się 
ogólme zebranie czionków Pocztowej organizacji P, 
(Po: 

Dzielnica Powązki, Dziś o godz, 8 i pół, w lo- 
kalu przy ul, Okopowej 30 m. 16 odbędzie się ze- 
branie Komitetu dzielnicy, 

Dzielniea Ochota, Dziś o godz, 6 w lokalu przy 
ul. Grójeckiej 45 m, 36, atiii się zebranio ko- 
mitetu dzielnicy, | j 


„Choinka, Wiad W iiig Kultur.-OSwiat. 
P. P. 8. zawiadamia, iż w drugi dzień świąt B. N. 
urządza „choinkę dla dzieci w lokalu O, K. R. (AL 
Jerozolimska 566) od godz, 4 do 7 wiecz, Bilety 
wstępu dla dzieci w cenie 5 mk.. dla dorosłych — 
10 mk. są do nabycia w O. K, R. Dia dzieci bezro- 
Łotnych wejście bezp atne, 

Tegoż dnia od godz, 7 wiecz, zabawa z tańcami, 
Wejście dla czionków i nasjerelia gości po 
85 marek. i 

Ckór, Warszawski Wydział Kultur „Oświatowy 
P. P, S. zawiadamia wszystkich cz onków chóru, 1ż ; 
dzisiaj o godz. 7-ej wiecz. w lokalu O, K. R, odbę- 
dzie się lekcja śpiewu, Zapisy nowych czionków 
pizyjinow si € są codziennie od godz, «uo 8 wiecz, 


Kuch ZaWBICWY. 


Baezność! Blo:: Zw. Inst. Uż. Publ, Plenar- 


dę, o g. 5 po południu, Kredytowa 3. Sprawy 
bardzo ważne. Obecność wszystkich konieczna. 
Sprawa 18-ej pensji dla robosników miejskich. 

W myśl uchwały Rady Miejskiej o: przy- 
znaniu robotnikom miejskim 18-ej pensji na 
święta nadchodzące, odbyła się wczoraj nara- 
da przedstawicieli Magistratu z przedsiawicie- 
Imi Związku Zaw. Rob. Miejskich. 

Zgodzono się, aby na święta wypłacono 


że nie jestem na obczyźnie, a dziadkiem w 
czucie to wzmogło się jeszcze więcej we mnie 
w dniu 17 psździernika, 
Chociaż bardzo boleję nad tem, że nia 
władam waszym językiem i pozbawiony je 
stem możności wypowiadania bezpośrednio 
swoich myśli, idących od serca do serca, jed- 
nakowoż my doskonale jeden drugiego rozu- 
niemy i na Waszą miłość i zaułanie odpo- 
wiadam tal ką samą miłością i tem samem zaw 
faniem. Jeżeli się czuję dziądkiem pomiędzy 
Wami, to bynajmniej nie oziacza, że zamie* 
rzam odejść na spoczynek i uchylić się od dai- 
szej pracy. Dowody Waszej sympatji ku mnie 
wkładają na mnie wielką odpowiedzialność. 
Reszta życia i sił moich pow: inna być zużyta 
na intensywna pracę w imię wielkiej sprawy, 
która ngs wszystkich jednoczy i napawa entu- 
zjazmem. Pojedyńcze osoby, które są przez 
Was witane, są tylko przedstawicielami spra- 
wy wyzwolenia prolete er'atu, sprawy yk oj 
nią uciemiężonych i niewolników. Mam na 
jdzieję, że zachowam dość zdolności i sił, aby 
do ostatniej sekundy życia pracować z korzy- 
ścią dla naszej sprawy i tem samem usprawie- 
dliwić Wasze zaufanie. 
Jeszcze raz sendecznie dziekuję Wam moi: 
drodzy towarzysze 1 przyjaciele w Gruzji. 
Z braterskim ukłonem Wasz 
K. Kantski“, 
Łotewski kongres socjalistyczny. 
Łotewskie Biuro Prasowe podaje: Dziś 
otwarto 6ty kongres łotewskich  socjalisiów 
partji roboiniczej. Dr. Menders, zagajając kon- 
gres w imienin komiieiu centralnego, oświad= 
i czył, że partja składa się obecnie ze 157 orga- 
nizacji, z przeszło 10-000 ezionków, dalej dr. 
Menders zaznaczył, że w składzie członków do- 
konała się znamienna zmiana, podczas gdy 
dawniej robotnicy miejscy stanowili większość, 
to obecnie większość składa się z robotników 
rolnych i prolelarjatu bezrolnego. Mówiąe o 
zadaniach ko ongresu, powiedział: Obecnie nie 
mamy możności zaprowadzenia socjalizmu na 
ruinach ekonomicznych Łotwy. Staraniem par- 
tji winno być przygotowanie robotników do 
przyszłych zmian politycznych, których nieba- 
wem oczekiwać należy w zachodniej Europie. 
gdzie przemysł osiągnał wyższy rozwój. W 
polityce swej partja stanęła przeciw komuni- 
stom, zwalczając ich bronią moralną. 
Kongres otrzymał życzenia od poetów ło- 
tewskich Rainisa i Aspasji, od niemieckich 


robotnikom po 3 tysiące marek, resztę zaś na- | socjalistów niezależnych i wielu lokalnych ot- 


leżności uiści Magistrat w przeciągu 2 tygodm, 
Robotnicy zgodzili się na propozycję Magi- 
stratu ze względu na ciężkie położenie finan- 


ganizacji robotniczych. Porządek dzienny prze- 
widuie między innemi kwestje stosunku do 
*stniejących międzynarodówek 4 praktyczną 


sowę miasta. Liczą przylem z pewnością na to, | współnracę sorjalistów w cirle*h miejskich i 


że Magistrat dotrzyma zobowiązania i wypłaci 
robotnikom w ciągu dwu tygodni caia pensję. 
sa 
Żageanioąa 
KAROL KAUTSKI W GRUZJI. 


s 


W Gruzji, jak wiadomo, bawi obecnie naj- | Rrak pracy w 


większy i wybitny teorelyk naukowego Sucju- 
lizmu Karol Kaulski z żoną. 

Kautski uważnie śledzi i gruntownie ba- 
da działalność reformatorską i prawodawczę 
gruzińskiej socjal + demokracji, której to dzia 


w relormie agrarnej (P. A. T.) 
Bezrobocie w Anglji. 


Minister pracy zażądał w Izbie Gmin do- 
qdatkowego kradylu w wysokości 3 milionów 
500 tysięcy funt, sierl. na pomoc bezrobotnym 
Arglii przybrał olbrzymie toz- 
miary: Członek Izby. Qlynesg w przemówieniu 
swsjem podkreślił, że jeżeli Izba nie przedsię 
weźmie środków zaracczych przeciwko bezry- 
D en, może się wytwarzyć niebezpieczna dia 
państwa sytuacja W »rndynie znajduje się č- 


„łności naczelną zasadą jest — przez demo- | beenie 150 tysięcy bezrobotnych (E. E.). 
a ba a a e dka de ad OIG PESE NEE DIE PE JAG dos ESIE 


Listy do Redalcji, 


Szanowna Redakcjol 

D'ugie i bezowocne starania o poprawianie 
bytu maierjalmego pewnego odamu pravcówników 
Urzędu Mieszkaniowego, a miadowię.e rewideniów, 
tak zwanych koJtraktowych i djetewjuszów, zmus.iy 
nas zwrócić się do Szean. Redakcji z prośbą 0 opu- 
blikowanie co następuje: 

Od początku istnienia Urzędu Mieszkaniowego, 


rewidenci tegoż za swą ucążuwą, a nawet niebeż- i 


piezia pod wzg.ędem zdrowotnym pracę, byli wy- | 
nagradzani mniej więcej w wysokości poborów re- 
ferendarskich, Rełereut Unzędu Mieszkaniowegu 
do kwietnia r, b. pobiera! JA mk, rewident w 
tym samym czasie 2080 mk. Od czasu T kiedy 
zaczęty się rozmaite podwyżki dvożyániane, byt re- 
widestów począł się stale pogarszać. Magistrat na 
ich wnioski odpowiedzia : Taz mzyznaniem im spe- 
cjalnej nadwyżki, drugi raz kasowa. te same nad- 
wyżki, innym: razem nie odpowiadał wcale. Kombi- 
nacje swo Magistrat uwieńczył zatwierdzeniem po- 
borów rewideitów wy, kat, 10, mianując ich pra- 
cown kami kontrakiowymi, W ten bo sposób rewi- 


denci pozbawieni zostali praw do otrzymywania 
poborów w dawnym stosunku, do wszelkich dodat- 
ków drożyźnianych, pobierając od we do dnia Gzi- 
fsiejszego petsje wedlug 10 kat, t, j. 4700 mk. Ma- 
gistrat pozostaje ślepy i giuchy na ciężką pracę re 
widemta, na stale siykanie się jego z brudami mia- 
sta i obywa.eli, Rewident Urzędu Mieszkaniowego 
biega w dni mroźne źle odziany i godny nieraz 1 
stara Się o zdobycie dachu nad g ową dla oliar kles- 
ki mieszkaniowej, 


Rewidenci pozbawieni są prawa 30 trzynastej 
ponsji, 

W nielepszym stanie zmajdują się i djetarju: 
sze Urzędu Mieszkaniowego, którzy od roku nie 
znają dobrodziejstw przewóżiych podwyżek, i mi- 
imo, że pracują zupelnie tak samo, jak „etatowi”, 
wynagrodzenie ich niewzruszenie pozostaje w tej sa- 
mej wysokości, co i przed rokiem, W swoim czasie, 
kiedy rewidenci i djetarjusze zaprotesłowali prze- 
ciwko takiemu traktowaniu ich sprawy, Magistrat, 
w osobie p. Malinowskiego, solenie zapewnił ich. 
że warunki ich płacy nie będą się niezem różmily 
(od werumków p'acy urzędników etatowych, 

Tak awani kontraktowi rewidenci Urzędu Mie- 


i 


gronie swych rodzonych dzieci i wnuków. U- 


SAM 


Robotnicza Stowarzyszenie Saiyan | 
M. Wanay i aksll 


Bare: gl, Cełodaa 45 (16 Wronie)) E 70-58. * 


mj NAK 16 WKK Ia D 

Zawiadamia się Towarzyszy Członków, że 
w myśl uchwał odbytych dotąd zebrań dzielnico- 
wych — wsżyscy czionkowie winni powiększyć do 
dnia 1 Stycznia swoje udziały do wysokości Miu 
$6U,—, aby iym sposobem umożliwić dtowarzy* 
szeniu PNW WiĘKEZSJ iagt toe 
CETRA 

Wpłacać można we wszystkich ilepa de 


rez w biurze na ul. Chłodnej 45 od godz. Scj r` 


do «-€j popoludniu, 


mm EO ANA, 
szkamiowego od począdku isinienią jego, żaduych 
umów z Magsiraiem do duia dzisiejszego nie pode 
pisywali, a zatem n.e mogą uważuć się za pracowy 
jn.ków kowtraktowych, kiórym Magistrat narzucą 
bezzaswinie wanumki p-atnicze, Te krzywdy magie 
slrąckie w następstwie swem uprawniają Magistrął 
do- krzywd dalszych w postaci newypłaceaia tym 
pracownikom czy to trzynastej pensji, czy innych 
zasiików świątecznych, które mają być wyplacone 
jedynie dla zaspokcjenia glodu, 

W imieniu rewide.tów i djetarjuszy U, Mż 

K. Żebrowski, E. Hulanicka, A, Teslaz, 

Wanszawa, 20 grudnia 20 r, 
| oai 


+ 
TA mo 91% 
Życie gospodarcze, 

Notowania giełdy warszawskiej, Dolary St, Zj. 
600 — 550. Franki irane., 86 — 84.50. Franki belgif- 
skie 88 — 36,50. Frankj szwajcarskie 98, — 88, Fug. 
ty szterlingi 2150 — 2050, Marki niemieckie 800 — 
750. Korony austrjackie 106 — 96. Ruble (500) 416 
— 410, | 

Sprawa eksportu drzewa do Angli. Dzienniki 
fachowe zamieszczają nasiępującą wiadomość, otrzy+ 


mang w drodze urzędowej z Warszawy: Rząd poł. i 


ski zmienił system stosowany przy eksporcie z Pob 
ski drzewa. Mianowicie w przyszkści nie będą czy» 
nione żadne potrącenia przy wymianie funtów szter. 
limgów na marki polskie. Eksporterzy będą otrzy+ 
mywali pana wartość funtów szterlingów w 

kach polskich podług kursu gieldcwego, 


nagae mean 


CYRK $E Eroczkt nil dynnoaa 
zis 8 wr.. kecozón 


(A. im. 7 Asgarnds) Groos, Rionard 
Franx Roiand, Krio otroky Fis 
cron, monseiilier. 


Gaścinne występy iii-B 3MĄ, 
vryg ngina teszura konis 


„Już pewne są nasz6 granice wzchudni 
Zdobyć nam teraz Zachodnie Krewyl 
szej Śląsk tuczy ostatni bójl 

Na pomuc braciom Ślązukown! 
Na puimoc wszyscy! 
Skiadajcie olary Da akcję plobiscyową 
póki czas — póki jeszcze czas] 

Oiary przyjmuje KOMITET ZJEDNOCZE 
NIA GoOKNEGU ŚLĄSKA Z RZECZPOSPO+ 
LITĄ POLSKĄ, Warszawa, Krakowskie Przeds 
mieście 60 codziennie od godz, 9 ranu du 7-ej 
wieczór. i 

Sprawy urzędowe załatwia i przyjmuje im 
teresunlów vd godz. 9 ranu do 3 po poludnim 
RACHUNKI BiEZĄCE: 

Bank Zwięzku Spółek Zarobkowych E. 486, 
Polska Krajowa Kasa Paożyczkuwa 394, 
Pocziwwa Kasa Oszczędności 1042, 

Bauk Rolniczy w Poznaniu“ 


Kronika, 


Z Rady Miejskiej, Dalszy ciąg specjalnego pm 


siedzeuia Rady Miejskiej, odroczonego w dniu 290 
grudnia r. b. odbędzie się w dniu 22 grudmia 1920 e 
środa o godz, 7 wiecz, w sali posiedzeń Rady, 

Rach kolejowy, Pociągi komunikacji bezpośne- 
dniej Warszawa — Siedlce — Lida Nr, 818 i 814, a 
których pierwszy wychodzi oabewmie z Warszawy, 


Głównej o g. 18.05, a drugi powrotny przybywa do A 


Warszawy Giównej 12.35, poczynając od dnia 2% 
grudmia zostają przediużone do Wilne, W pociągach 


tych, prócz zwyklych wagonów, L II i IIl klasy, 


kursować będzie co trzeci dzień, normalny wagom 


sypialny Towarzystwa Międzynarodowego, a kaide 
dwa dni następne po zim, wagon reaiauracyjny, 


Przepustki do Łitwy Środkowej, Poczynając DE | 


dnia 28 grudnia r, b, przea Biuro Iniornacyjną 
Tymczasowej Komisji Rządzącej 
wydawane bęią przepustki osobom, udającym się 


do Środkowej Litwy w lokalu Biura przy ul. Diugież 


Nr. 50, pokój 420, w godzicach od 10-ej do 1-ej PR 

Rewizja kar prasowych, Zgodnie z p, 8 uchwa+ 
y Sejmowej z d, 29 października r, b. 6 zniesienia 
cenzury prewencyjnej, przy Miwisterjum Spraw We 
wnętrznych powslała komisja, z:9żona z przedsta: 
wicieli Mia, Spraw Wewn, Min, Sprawiedł:wości 


Środkowej Litwy, ! 


craz Min, Spraw Wojsykwych, przed którą osoby, 


skazane w myśl art. 6 rozporządzenia R. O. P, z & 
19 lipca 1920 r. (Dziennik Ustaw Nr, 63) sa niem 
przesirzeganie przepisów 0 cenzurze tto | 
ną karę admiuisiracyjną, będą magiy dochodzić 
zwrotu grzywien, pobranych wbrew is stolnej tend 

cji rozporządzenia o cenzurze, o ile już pó 

nie skorzysiaiy z przysiugującego im PASA am 
kursu 


Ą 


RETRO TTE. WETO ET ZYTA OE TTP EA n AED IADE A 


„ROBOTNYIE”, środa, 27 grodma IAE 


(Wielki pożar pod Krakowem, Onegdaj około |jawami zatrucią ca'a rodzina Jana Gruzińskiego. Lo- Jakmadli 408 funtów cuke, 2 fapiuchy 3 4 worki na 
| karz Pogotowia stwierdzi} zatrucie kousenwami ryb- |ogółną sumę 17,840 mk, 


południa w barakowym szpitalu epidemicznym woj- 
skowym w Łagiewnikach wybuchł wielki pożar 
, Zapalił się barak, w którym mieszkały pielęgniarki, 
Powodem wybuchu ognia było zajęcie się ścian 


drewnianych od rozpałonej rury pieca żelaznego. || 


Na miejsce pożaru przybyła straż z Krakowa, Pod- 
górza i Pobierzyn. Cały barak spłonął, Uchroniono 
jednak od pożaru gasiednie budymli  drenmiane, 
Bakody bardzo znaczne, 


KRWAWA ZBRODNIA BANDYTÓW, 
Zamerdowanie ©jea i córki, 


' (m). We wsi Babicach, gm, Blizne pod Warsza- 
wą, na cmajdującego się na podwórzu 62-letn, J, Lu- 
tanka napadwo dwóch mężczyza w mundurach woj- 
jGbowych uobrojonych. Gdy napadmięty, zaczął wey- 
waé pomocy, banoyci uderzyli go kiika razy kijami 
w gowę, zabijając go na miejscu, Na krzyk ojca, wy- 
%ieglła z izby córka jego, 21-laluia Marjanna, która 
zaczęia uciekać w stronę sąsiedniej zagrody, lecz je- 
den z bandytów dogonił Łuczakównę i w podobny 
sposób, jak ojca, zamordował cónkę, 

Po dokonanej zbrodni bandygi wybili szybę w 
oknie i weszli do izby, gdzie znajdowały się żona i 
dwie córki zabitego, Zbrodniarze spiądrowali cale 
mieszkanie i zrabowali 21,000 mk. gotówką, 200 ru- 
bli srebrnych, 5 fuutów monet srebrnych rosyjskich, 
6 par obuwia, ubranie i bieliznę. Ca.y łup zbrodnia” 
'rze zapakowali w cztery tlomoki, które zlożyli na 
wozie jedmokonnym, zrabowanym Luczakom, Przed 
odjazdem w stronę Warszawy, bamdyci wwiązaii 
wszystkich domowników, 

Żona zabitego pierwsza uwolniła się ze smmm- 
ków i dopiero w kilka godzin po napadzie zawiado- 
miłą sąsiadów, 

Onegdaj rano, jakiś chłopiec idący do szkoły 
zauważył ma ul. Gęsiej wóz w jednego konia, jada- 
cy w kierunku ul. Smorzej, Ponieważ woźnicy nie 
było, policjant skierował wóz do 5-go komisarjatu. 
Ustalono, że wóz i koń są własnością zabitego Łu- 
eraka, przeto zwrócono go wdowie, Zapewne bam- 
dyeń, obawiając się, że wóz ich zdradzi, porzucili go 
ma krańcach miasta, Wartość zrabowanych rzeczy 
Łuczakowa oblicza na 250,000 mk, 


(m), Zatrucie knsorwami, Nocy ubiegłej w ĝo 
tm Nr. 46 przy ul, Śliskiej zachorowaia nagie z ob- 


nemi, Po zastosowania odpowiednich środków, le- 
karz Pogotowia pozostawił Gnuzińsk.ego i żonę je- 
go na miejscu, córkę zań ich G-ietnią Janinę, jako 
ym chorą przewieziono do szpitala iw, Karola i 
Y, ę 

(m), Schwytani włodsieje, Posterunkowi Dago 
komisarjatu Avwtowicz i Go.ębiowalni, będąs ma 
siużbie obchodowej, zauważył), że przed dom Nr. 72 
przy ul, Smoczej, gdzie mieszka znamy paser, Pej- 
sak, zajechaia dorożka, s której wysiadły dwóch 
mężczyzn w mundurach wojsikowych, Gdy pasaże- 
wawie ci platali się w odpowiedziach, skąd i do ko” 
go przyjechali, policjanci odprowadzki ich wraz w 
paczkami do 5-go komisarjatu, Tam mężczyznę w 
futrze, podający się za porucznika, okazał się sze- 
regowcem 21-go pulku piechoty w cytadeli, Igna- 
cym Józińskim, zaś towarzysz jego, podający się za 
ordynansa pievwazego, okazał się cywikiym, Stassi- 
a.awem Libyińskim (nigdzie niezumeldowanym), 

Dochodzenie ustalito, że aresztowani na kilka 
godzin przed zatrzymaniem, w mocy, wycięki szybę 
w kantorze kupna i eprzedaży garderoby, Przec- 
ławskiego, przy ul. Kopernika Nr, 7, skąd skradli 
futro męskie, żakiet karakułowy damski, mundur 
żołnierski, 4 pery obuwia nowego, i t. p. rzeczy War 
tości 200.000 marek, Wszystkie te rzeczy, które już 
miały być sprzedane paserowi, dzięki sprytowi po 
kicjantów, zostaty zwrócono Przec-awskiemu, 


(ma), Obawa, Nocy wezorajszej w różnygh dwiet- 
micach miasta odbywa-y się obiawy policyjne przy 
wispóludziale żamdarmerji i wojska, Zatrzymywa- 


(m), źnowu okradzenie składniey, Przy ub 
Pańskiej Nr. 91 ze składnicy wydzia u zaopatrywa- 
nis, zapomocą wyrwemia k.ódek, miewykryci zło- 
dzieje skradłi cukmu i chleba na ogólną sumę 
43.808 mk, ! 

(m). Aresztowanie na emeniarzu, Polieja E-go 


komisanjatu aremiowała pa emeuiarzu żydowskim |ludowy Korzeniowskiego p, & „Karpacey górale”, 
ul, Okopowej Juka Zyłbochenga (Stawki 75), | Dużo scen ponurych, przepojonych łzami snuje się 


Eie usisowaj po.ajemaie pochowaś P dd QOWOTOKI> 
ka, Śladów gwałtowiej śmiozrci mie ustalono, Ziwio- 
ki przesłano do prosskiorjunt, 


m), Kradzież kasetki s biżaterją, Do miesaka- nie, doskonaiy rysunek charakierów á śliczny typ 
nia Jadwigi Ratyńakiej przy ul. Wapólnej Ne. 29 za- | Praksedy, narzeczonej górala Antosia Rewizorwzuka 
złodmiej i skradł mufkę zj- podmoszą wartość aztuki*Korzeniowskiego. Z za- 


krad! się niew 
dwóch lisów syberyjskich, cza kazetiię śelzzną, 
która by a przytwiendzena do półki w bieliźn'arce, 
W kesętce znajdowały się: tesiamem, 1000 rb, nie- 


mieckich, 200 rb, carekichą, 28 rubli srebrnych, 20 rb, | zistym i dosadnym w charakterystyce Maksymem 
zlota, 80 mk. z-ote oraz 10 telarów, i 1 dukat zioty.| był p, Puchalski, P.p. Staniewski (intrygant Pror 


Pozatęm, kaseika umwierzlia; lorzotką i grzebień 


złoty oraz 10 sduk biżulerji złotej, Poszkodowana 
oblicza wu. ść 
150.009 mk, 1 
coca GEE 
Z sądów. 
0 akt ekrziu, 


W awoim czasie wzmiyukąwałkmy o sprawie ; 
pani S. Szwnibe, pociągnięiej do edpowiedzialnośc: 


nych żolnirzy bes dowodów odprowadzano do Ko- |9%ądowej sa niewykonanie „słusznego” jakoby śąda- 


mendy miasta, zaś cywilnych celem sprawdzenia do | 


odnośnych korisarjztów policyjnych. 

(m), Rewizja, Policja XIII komisarjatu, otrzy- 
mawszy zawiadomienie, że w wieszkaniu Ozesiawa 
Marcimiaka, przy ul. Solec Nr, 29 zbierają się po- 
dejrzani osobnięy, udalą się pod wskazany adres, 
gdzie aresztowała znanych policji, Karola Krecowi- 
cza (Browarna 2), Zygmunta Kwaśniewskiego (Le 
szczyńska 9) oraz wiaściciela mieszkania, Nadto 
znaleziono i zabramo do komisariatu znaczną ilość 
igarderoby meskiej i damskiej, pochodzącej prawdo- 
podobnie z kradzieży, 

(m), Qkradzonię składniey Wydziału Zaopatry- 
wania. Zapomocą wyżamana kraty w okn'e dostali 
się nieujawnieai złoczyńcy do zczwzy: 
Zaopatrywania przy ul Wileńskiej Nr, 


ENR, 


nia przedstawiciela urzędu policji miejskiej, Roapo- 
rzędzenie policji domegało się od $z. sporządzenia 
aktu chrziu 10-miesięcanago dziecka, atzkowsma za$ 
tiumaczyła się, że tego rodzaju akty loka w zakrawie 
spraw osobistych cdowieka, i że policja mą inno z@- 
danie do spelnienia, aniżeli gwałcić wolę matki 
która a tych lub innych powodów uie ziężyła była 
wzpęlnić iormamości, tyczącej wia jej praw do 
aiegiia. 

Sga pokoju 2 chręgu mie podzielił tych wywo- 
dów J skazał Sz. ma 60 mik, grzywny, lub tydzień | 
aresztu, 

Innego atoli udania był wydział odwoławczy Sa- 
du Okręgowego, który, po wysłuchamiu wniosku 
rokuratora Ożarowskiega, mie  upatrującego | 


Wydziału | cech przestępstwa w czynie S2 — wyrok uchyli 
akad ii Sz, uniewianił, : 


słursdsionych przedmiotów na | dycz i Różańska odegrali role swe b, starannie, 


„| kurs teatralny dla instruktorów wiejskich į nauczy+ 
sieli szkół powszechnych, Kurs trwać będzie 5 dná 


T stycznia 1921 m. 


Baczność Panmiel 


w7 


Teatr i Muzyka. | 


TEATR POWSZECHNY. 


„Karpacey górale“, sztuka ludowa ze śpiewsmi iż 
tańcami w 9 obrazach Józeła Korzeniowskiego i 


Teale Powszechny wznowił elektowny dramaf 


wśród zygzaków dziwnych, stosunków zagadkowych 
i zawikłań, Życio góralskia odmalowane realistycz. 


pałem i nie bez szczerości grał rolę Antosia p. 
Gorakowski, z854 Praksędę — p, Szpakowska, Wyra- 


kop), Chmielewski (arendarz), Wacławzki, Wam- 


M. L 
moriltto muwi 
Testr Wielki, Dziś opera d'Alboria „Zamarłę 
oczy” i balet „Jezioro łabędzie*, 
Teatr Rosgmaiiości, Dziś „Panna Maliszewaką”, 
Teatr Polski, Dziś i jutro „Rosmershołlm”, 
Teatr Reduta, Dziś „Fircyk w zalotach”, 
Teatr Maly. „Powódź”, komedja Bergera. 
Teatr Powszechny gra dziś „Karpaecy górale”. 
Zo Zwiąsku teatrów ludowych, Dojo 27 grud- 
nia, o godz. 4 po porudniu w lekalu Centr. Zw. Kó» 
lek Roln, Warszawa (Kopemika 30) rozpocznie się 


Zapisy kandydatów przyjmuje biuro Zw. Teatrów 
Ludow. (Kopernika 30). Również przyjmowane są 


zapisy kandydatów do stalej szkoły dramatycznej 


Zw. T. L., która wanowi wykłady po świętach dnia 


A 


40196 


od 49 Mk. 
wielkość od ij motr. 


Do nabycia 


hurtem i detalicznie 


ui, WILCZA, 
Parcela budowiana między NN 9 i 11. 


Ze waglądu na 


WRYTYOJ 
WA 


Wyszedł z draka fr. 17 (świąjeczay) 


Praktyczna liowość |! 
Wielka Oszczędność Pieniędzy! 


szaloną drożyznę szkła, artykułów ehemicznych i t. p. polecamy 
_ praktyczny dla każdego wynalazek, dający 

80% oszczzunożoci: stramont w pastylkachy 

we wszystkich kołorach, Æ jednej pastylki otrzymuje się kałamarz dobrego 
atramentu. Sprzedaż wyłącznie hurtowa: 


W DOMU HANDLOWYM 


Józef Nitecki 


Warszawa, Marszałkowska 63, tel 244-16. 
Reprezentantom i kooperatywom rabat. 


KTK T 


LĄGAĆ WVBLĘMGZAG! 


MECHANIK Nr. 5. 


Dawno egzystująca pracownia Kapucyńska 13 m. 2 vis A vis 

Miodowej posiada na składzie wielki wybór PALT DAMSAICH, 

najnowszych iasonów kowerkotowych i pluszowych, zaczynające 
G od 1800 mk. 5.4 taniej niż wszędzie, / 


Pracownia wyroków trykotowych d 


Ch. W AJCBERGA Warszawa, nalewki 33, 
tel. 212-32, 


zawiadamia, że posiada na składzie następujące towary: Żakiety 

Gan:skie, szaie i Czapki, kemgpłety nziecinne, reform 

i mmea DWAR CZYSTO Wwzłtniaky i KODUTA SOLID 
CENY PRZYSTĘPAE, 


L IB GO PAŁ 


TrA 


sę p RACA e 
| NAJLEPSZA BIBUŁKA 
|| do PAPIEROSÓW 
($ w książeczkach, 
sł do nabycia ~ 

W w fabryce gila [TA 
Masza ee onna 25.10 


a 


Sprzedać 
BRYLANTY, bizuterję, złoto, srebro, platynę 
i etezymać najwyższa ceny można tylko u 


CHALECKIEGO 


Senatorska 29 Gal, Luxemburga sklep 62 


Tel. 189-238. 

2 lub 3 pokoi 
| EJesziatka kachnią s ONAE 
cach Mokotowa, Woli lub Po- 
wiśle z meblami lub bez szue 


n ] 
Jlustrowany miesięcznik rzemieś!niezo-techniczny wyszedł a dru- 
ku i zawiera między innemi: „Tokarka poiautomatyczna Paya“, 
„Zapobieganie odksztaieaniu się narzędzi podczas hartowania", 
„U układzie rzutów w rysunkaeh techniecanych" ete. Cena egz. 


„„Głos Robiet< 


Nabyć można w Administracji „Robotnika“ Warecka 7. 


F| Pończoch, Skarpetek, Rękawiczek, Za- A 
| "«* kietów i innych trykotaży waj 


Ka d POMIKŃSKI 
Warszawa, Wiejska He. 1, % BGB, 
SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. 


kę MOS zd YA PAŁ NAAR Aki E 
A OWN TE A ACE NT 


Xa nadchodzące święjaj 


poleca w wielkim wyborxa 


WODIKI i LIZIERY 
poznańskie „KANIOROWICZ' oraz „KASPROWICZ“ 
we bO CENACH PRZYSTĘPAYCH "W4 


Wydawca: Rada Nass. P. P. 8. 


anamsraean e r er 


Kupno-Sprzedaż 


mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. iare 
szakkowąka (Bileż. „Ekono- 

mja*. Tel. 138-357, 1569 


D-r A. Papierny 


Chor. żołądka, kiszek i wątroby 

4— 6. Greuiczua Nr. $, m. 2; 

tel. 7-75. W lecznicy (Nalewki 
29) od 10—12. 


Je PNE CNA ROK CAO PO WATEO 


BI. Ł. KósikGóói4 


Choesky skórne i wemary. 
czne i wmul.zy Krwi na zy” 
filia (Wassermas): Zoiszna 
s telef. 237-21 od 5—7. 
key jaa ROAWEWAJA 


W a 
bm sam Afapim 
b.star. ordyn. sap. 5-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne ńró- 
iwwska él; Ols ńBatta 7059 


i BATE. Jaia na ubrania sprze- 


11 +, j 
AROA BSC 


RR ZW EOT EKZZ RZE OTOROECRZE PRÓE 3 


daż po cenach 


L. FRYSZMAN, BUTAROWSKA ib, fal. 260:0 przystępnych. Niecała 7, m. 14, 
Kkes:! turatorem Wigan FL DŻ a key bramy. Mieczysław Cie 
TER YKK AP IITIN AE WZ zza PERIA NE JG A ple nań, Dia 


168 Mk, Numer 1 wyczerpany. Administracja: Warszawa, Fredry 2. 


l i f i dk poleca wielki 
) d giil ą wybór złotych 
pierścionków, kolczyków, ObrĄ- 
czek ślubnych złotych, srebrnych 
i zegarków. Ceny bardzo niskie. 
Przyjmuje reperacje tanio, do- 
brze. Znany zegarmistrz, Gutma- 
cher, Smocza 2i, m. 23 
Pathefonowe 


IERGPTYJ łyły za dwie 


złamane daję całą, mało używa» 
waną, duży wybór nowych Raih 
t instrumentów muzycznych. Mar- 
szałkowska 104 „Magazyn Unli- 


wersalny”, 
po pow- 


s Podola poszukuje orata swego 
Zygmunta Baranowskiego, syna 
Joaela. Kto posiada Jakiekoi- 
wiek wiadomości usilnie proszę 
o takowe. Adres poczta Puławy, 
gmina Ubiassy, Janowice, 


? BU ki, makulaturę, kopjały 
kupują i płacę najwięcej. Mar- 
szałkowska 41l, sklap w pod- 
wórzu, tel. 183-19. 


gazety. tygodniki ,książ- 


a marne: 


Ogbito w qrukarai „Nobotaika”, Warogka 7. 


kam od Stycznia. Może być na 
wyższych piętrach. Sienna 22 
m. 46—Worwan od 1—3. ' 


IR m dosk 
LAU BAK 5 Tótogezt Pyćjca 


e 
uvcasmi portrecisei“, Złota o 


Sitożów dwóch poszukuje Seke 
cja „Nowo: Woiowka” 
przy Utentralnym związku drobe 
nych «upców do nocnego 
pilnowaiia sklepow na placu 
broni, za dobrew wynagrodze 
niew. Zgłaszać się tyiko a dob» 
remi Bwiadevtwami do biura 
związku Nizka 4, od 7 — lv g. 
WI2CH ` 


dołu na swetry różnokolorową 
nadeszia tanio. Polską 
teutrala handiu Móćmi St We» 
genko, Krucza <4, teief. 137-17, 


* wybór najmodniej- 

Jaigil szych palk Road, 
pluszowe, welurowe, kowerko- 
towe, iuurzane oraz suknie, blu- 
aki, kołnierze, muiki, najtaniej 
poleca br. Unkiewicz, tiuża 54, 
tel. 121-71, Krzyjmuje obstalun- 
ki, przeróbki, 


Laztdi080 


sinskiego Pańska 110. 


kartę odroczenia 
Władysława Kara- 
7197 


POTROWZ OWADY GSK BPEL. 
Redaktor naczelny: dr. F. Perl. | 


